
W NUMERZE:
W iór rodzin chrześcijańskich 

•  Przyjacielska rozmowa •  

Z dziejów obyczajów staro­

polskich ®  „Rodzina” — dzie­

ciom ®  Porady

PROMOCJA DOKTORSKA biskupa Józefa NIEMIŃSKIEGO z Kanady
Dnia 29 października 1981 roku, ordynariusz diecezji kami- tal w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  Warszawie 

dyjskiej Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  (ul. Miodowa 21) promowany na d o k t o r a  t e o l o g i i  w  
Ameryce i Kanadzie, ks. biskup Józef NIEMIŃSKI, zos- zakresie teologii społecznej. Do tego zaszczytnego aktu

\

P r f i m o k r ,  hp  p i c f .  d r  M a k ­
s y m i l i a n  R f l D E  w r ę c z a  b p .  
N i e m i ń s k i p m u  d y p l o m  d o k ­

t o r s k i

Ksiądz Biskup zdążał bardzo skrupulatnie i sum iennie od 
kilku lat, a czynił to pod inspiracją i promotorstwem bp. 
prof. Maksymiliana Rodego. Promotor w  czasie uroczystej 
promocji w  wielkim  skrócie przedstawił dotychczasowy ży­

ciorys bp. Józefa Niem ińskiego i poszczególne etapy Jego 
studiów w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej. Pow tó­
rzymy tu najważniejsze informacje i stwierdzenia promotora 
bp. Maksymiliana Rodego

dalszy ciqg na s. 3



PIĄTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Czytanie z Listu św. Pawia Apostata do Hebrajczyków (9,11 15)

Bracia! Chrystus stawszy się Najwyższym K apłanem  dóbr 
przyszłych przez wyższy i doskonalszy, a nie ręką uczyniony, 
tj. n ie z tego św iata, przybytek, i n ie przez krew  kozłów albo 
cielców, lecz przez w łasną k rew  wszedł raz do m iejsca Swię 
tego dokonawszy wiecznego odkupienia. Jeśli bowiem pokro­
pienie k rw ią kozłów i wołów i posypanie popiołem z jałowicy 
poświęcało skalanych ku oczyszczeniu ciała, jakoż daleko więcej 
k rew  Chrystusa, który przez Ducha Świętego samego siebie 
bez skazy ofiarow ał Bogu, czyści sum ienie nasze od uczynków 
m artwych, abyśmy służyli Bogu żyjącemu. I dlatego jest po­
średnikiem  nowego przym ierza, żeby przez śm ierć poniesioną 
na odkupienie przestępstw  popełnionych za przym ierze p ierw ­
szego, w ezwani posiedli obiecane im  dziedzictwo w ieczne w 
Chrystusie Jezusie, P anu naszym.

Ewangelia według św. .lana (8, 46—59)
Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom żydowskim : Kto z was 

dowiedzie mi grzechu? Jeśli w am  praw dę mówię, czemu mi 
nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bożych słucha, wy d la­
tego nie słuchacie, że z Boga nie jesteście. Odpowiedzieli tedy 
Żydzi i rzekli Mu: Czyż nie słusznie mówimy, że jesteś Sam a­
rytaninem  i czarta masz. Odpowiedział Jezus: J a  czarta nie 
mam, ale oddaję cześć Ojcu memu, a wyście m nie znieważyli. 
Ja  nie szukam w łasnej chwały, ale jest ktoś, który szuka 
i sądzi. Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  wam, jeśli kto zacho­
wa naukę moją. nie zazna śmierci na wieki. Tedy Mu rzekli 
Żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta masz. A braham  um arł i 
prorocy, a ty  mówisz: Jeśliby kto zachował naukę moją, nie 
zazna śm ierci na wieki. Czyżeś Ty większy od ojca naszego 
A braham a, który um arł? N aw et prorocy pomarli. Za kogo 
się uw ażasz? Odpowiedział Jezus: Jeśli ja  sam siebie chwalę, 
chw ała m oja niczym nie jest. Ale jest Ojciec mój, który mnie 
uw ielbia i o k tórym  że jest Bogiem waszym, a nie poznaliście 
Go. Ale ja  Go znam  i jeślibym  powiedział, że Go nie znam, 
byłbym podobnym w am  kłamcą. Ale znam  Go i nauki Jego 
strzegę. A braham , ojciec wasz, z radością w yglądał dnia m o­
jego, a u jrzał i uw eselił się. Rzekli tedy Żydzi do Niego: 
Pięćdziesięciu la t jeszcze nie m asz a A braham a widziałeś? 
Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zapraw dę pow iadam  wam, pierwej, 
nim  A braham  był, jam  jest. Porw ali tedy kam ienie, by rzucić 
na Niego, a Jezus ukrył się i wyszedł ze św iątyni,

o konieczne dla Boga-Człowieka środki do życia, ale kształtow ali 
również Jego ludzką naturę. W takich to w arunkach i w takim  oto­
czeniu przyszło Jezusowi spędzić lata dziecięce i młodzieńcze. Stąd 
też obraz przedstaw iający Dziecię Jezus pomiędzy M aryją i Józe­
fem, luh stojące w raz z przybranym  ojcem przy w arsztacie, podczas 
gdy m atka zajęta jest pracam i domowymi, nie jest bynajm niej tw o­
rem  pobożnej wyobraźni.

W ewangelii przeznaczonej na proczystość świętej Rodziny (Łk 
2,42—52) dostrzegam y niezw ykłą troskę M aryi i Józefa o powierzo­
nego ich opiece Syna Bożego. Swadczy o tym  dobitnie fakt, że gdy w 
drodze pow rotnej z Jerozolim y do N azaretu (a w racali stam tąd po 
zakończeniu dorocznych obchodów św ięta Paschy) spostrzegli Jego 
nieobecnóść, pełni obaw i lęku „szukali Go między krew nym i i zna­
jomymi. 1 gdy go (wśród nich) nie znaleźli, wrucili do Jerozolimy, 
szukając Go" (Łk 2,44—45). W yrazem tej troski o Jezusa są również 
słowa, wypowiedziane przez M aryję po odnalezieniu Go w śród dokto­
rów i uczonych w Piśm ie: „Synu, cóżeś nam to uczynił? Oto ojciec 
twój i ja bolejąc szukaliśmy ciebie” (Łk 2,48).

Pod ich opieką — jak  w spom ina Ew angelista — „dziecię rosło i 
nabierało sił, było pełne mądrości, i łaska Boża była nad n im ” (Łk 
2,40). Nieco zaś dalej czytamy: „Jezusowi... przybyiralo mądrości i 
wzrostu oraz łaski U Boga i u ludzi” (Łk 2,52). Tak więc „Jezus w zra­
stał w  mądrości, podobnie jak  wzrastał w latach". Ew angelia zazna­
cza, że oba te w zrosty odbywały się w Nim równolegle, a tym  samym 
składa jak  najdobitn iejsze i najbardzie j w zruszające świadectwo 
w ielkiej, chrześcijańskiej ta jem nicy W cielenia. U kazuje nam  bowiem 
Jezusa jako rzeczywiście „doświadczonego w e wszystkim , podobnie 
jak  my, z w yją tk iem  grzechu” (Hbr 4,15)” (Nicolas-Dąbrowski: „Ży­
cie M aryi Bożej”, W arszawa 1954, str. 183).

Zw raca również Ew angelista uwagę na posłuszeństwo Jezusa w o­
bec M aryi i Józefa. Bowiem po znalezieniu Go w św iątyni, Syn Boży 
„poszedł z nimi, i przyszedł do N azaretu, i był im uległy” (Łk 2.51). 
Owa „uległość” trw ała  jeszcze przez osiemnaście lat. Nie zdołała jej 
przerw ać ani śm ierć Józefa, ani la ta męSkie, które rozpoczął w 25 
roku życia, ale dopiero wola Ojca niebieskiego w zyw ająca Go na 
inne pole pracy. Oto jedno z najwznioślejszych pouczeń ewangel ' 
a zarazem  jedno z tych, którym  poświęcam y najm niej uwagi, i ktr 
najm niej pojm ujem y. Jest to w ielki i pełen wymowy fak t uległość 
Syna Bożego ludziom, chociaż cały św iat jest Mii posłuszny.

Tak więc św ięta Rodzina sta ła się wzorem postępow ania dla 
wszystkich rodzin chrześcijańskich. Dala nam  bowiem przykład m i­
łości, dobroci, łagodności, pokory, cierpliwości, pokoju oraz zjedno­
czenia z Bogiem na co dzień.

By rodzina chrześcijańska mogła wypełnić swe zadania, musi być 
instytucją trw ałą. Koniecznym zaś do tego w arunkiem  jest stała 
obecność Boga w  tej najm niejszej kom órce życia społecznego, podob­
nie jak  to m iało miejsce w  rodzinie nazaretańskiej. Jest to rzeczą 
możliwą. Bo w edług zapew nienia Zbawiciela, „gdzie sq dwaj lub 
trzej zgromadzeni w imię moje, tam jestem pośród nich" (MŁ 18,20)

Wzór rodzin chrześcijańskich
Pierw sza niedziela po uroczystości O bjaw ienia Pańskiego — zw a­

nego również św iętem  Trzech Króli — stanow i przejście od historii 
dziecięctwa Boga-Człowieka do okresu Jego publicznej działalności. 
Bowiem w tygodniu bezpośrednio po niej następującym  przypada 
już rocznica chrztu Jezusa w  Jordanie. Dlatego przedstaw ia nam 
Kościół dw unastoletniego Chrysutsa, który chociaż jest jeszcze dziec­
kiem, przecież podczas pobytu w św iątyni jerozolim skiej przypom ina 
swoje przyszłe posłannictwo.

Obchodzona przez Kościół jest dla nas okazją do przyjrzenia bię 
życiu świętej Rodziny z N azaretu, w czym pomocne są nam  teksty  
liturgiczne. W N azarecie bowiem, w skrom nych palestyńskich w a­
runkach toczyło się życie rodzinne, ubogacone obecnością Syna Boże­
go i opromienione licznymi cnotami. Toteż Rodzina ta  — w której 
wyrósł i wychował się Jezus — sta ła się wzorem dla rodzin chrześci­
jańskich wszystkich pokoleń i wszystkich czasów.

Świętą Rodziną nazyw ane są powszechnie osoby Jezusa, M aryj i 
Józefa, które w  pierwszych latach naszej ery żyły w  galilejskim  m ia ­
steczku Nazaret. Jest ona św ięta n ie ' tylko z rac ji osobistej św ięto­
ści M aryi — k tó ra  była „pełna laski"  (Łk 1,28) — oraz Józefa — 
będącego „człowiekiem praw ym ” (Mt 1,19) — ale przede wszystkim 
dlatego, że należał do niej Syn Boży, którego istotą jest świętość.

W Rodzinie tej, mimo swej w ielkiej godności m atki Boga-Czło- 
wieka, M aryja pozostawała zawsze ukry ta  w  cieniu Józefa. Je j bo­
wiem  dziewictwo Jej boskie m acierzyństw o znikły za zasłoną Jej 
m ałżeństw a z cieślą nazaretańskim . Józefa natom iast nazyw ają ew an­
gelie po prostu ojcem Jezusa (chociaż wiemy, że był tylko ojcem w 
znaczeniu praw nym ) i przypisują m u ojcowską władzę i uczucia 
względem Jezusa. M aryja nie ty lk o " chętnie dzieliła z Józefem swą 
miłość i w ładzę nad Synem, ale uznaw ała jego rolę jako głowy ro ­
dziny. Z tej więc racji był Józef nie tlko praw ow itym  mężem M a­
ryi, ale także troskliw ym  opiekunem  i żywicielem Słowa Wcielonego. 
Toteż w  znojnym  trudzie jako rzem ieślnik zdobywał kaw ałek co­
dziennego Chleba dla Tego, który hojną ręką żywi wszelkie stw o­
rzenia, Przypom nieć także należy, że M aryja i Józef nie tylko dbali

Najw ażniejszym  obowiązkiem rodziny jest troska o wychowanie 
potom stwa. Bo do każdego bowiem ojca i m atki zw raca się Bóg ze 
słow am i: „Zabierz to dziecka i w ykarm  m i je, a ja ci dam należną  
zapłatę" (Wj 2,9). Obowiązek ten m a wiele aspektów. Tak wiec m  
dżina m a stworzyć m łodem u pokoleniu odpow iednie w arunk i do 
w oju fizycznego i duchowego. M a zadbać o zabezpieczenie dzieciom 
właściwych w arunków  m aterialnych, zatroszczyć się o ich zdrowie 
oraz odpowiednie wykształcenie. Ma je  zapraw ić do posłuszeństwa 
dla siebie i szacunku dla każdego człowieka, wychować w  poczuciu 
zdyscyplinowania społecznego oraz dobrze pojętego patriotyzm u, co 
zwłaszcza obecnie ma szczególniejsze znaczenie. Zadbać wreszcie po­
w inna o w ychow anie dzieci w zasadach w iary  i chrześcijańskiej mo­
ralności, w miłości Boga i bliźniego, w ierności Bogu, Kościołowi i 
Ojczyźnie. P rzykładem  w  tym  względzie są dla nas M aryja i Jozei, 
którzy w krótce po narodzeniu Dziecięcia „przywiedli je do Jerozoli­
my, aby je stawić przed Panem"  (Łk 2,22).

W Liście do Kolosan (Kol 3,12—17) zw raca apostoł Paw eł uw a­
gę na cnoty, które są w arunkiem  szczęścia rodzinnego. Bowiem 
w liście do wyznawców gminy w Kolosach pisze: „Przyobleczcie się 
jako wybrani Boży, ...w serdeczne współczucie, w  dobroć, pokorę, la 
godność i cierpliwość, znosząc jedni drugich i przebaczając sobie 
nawzajem, jeśli kto ma powód do skargi przeciw komu: Jak  Chry­
stus cdpuścil wam, tak i wy. A  ponad to wszystko przyobleczcie  się 
w miłość, która jest spójnią doskonałości. A  w  sercach waszych nitch  
rządzi pokój Chrystusowy, do którego.., powołani jesteście’’ (Kol 
3,12—15). Zatem, nic dodać, nic ująć.

K ierujm y się więc w skazaniam i Apostoła. Są one bowiem n a jlep ­
szą receptą na um acnianie rozluźniających się więzi tej kom órki ży ­
cia społecznego, jaką jest rodzina, na przezwyciężenia codziennych 
trudności, na pogłębiający się kryzys życia rodzinnego. Równocześnie 
błagajm y o opiekę nad naszymi rodzinam i oraz o dar naśladow ania 
św iętej Rodziny. W raz z Kościołem powszechnym pow tarzajm y: „Pa­
nie Jezu Chryste, Tyś w posłuszeństwie Maryi i Józefowi życie ro­
dzinne praw dziw ym i cnotami uświęcił: spraw za ich obojga przyczy­
ną, abyśm y przykład z tej świętej Rodziny brali i razem z  Nią na 
wieki przebywać mogli".

Ks. JAN KUCZEK
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PROMOCJA DOKTORSKA biskupa Józefa NIEMIŃSKIEGO z Kanady

Ks .  p r o f .  d r  J a n  N i e m c z y k ,  
s t o j ą c ,  z a g a j a  u r o c z y s t o ś ć  
p r o m o c y j n ą  fcp. J ó z e f a  
N i e m i n s k i e g n  ( s i e d z ą  o d  l e ­
w e j :  ks .  d a c -  d r  Z .  Ł y k o ,  
Łp p r o f .  d r  M.  R o d e ,  k s .  
p r o i .  w .  G a s t p a r y ,  k s ,  
p r o f -  d r  W-  B e n e d y k t o -  
w i c z !s ks .  d o c .  d i  E.  B a l a -  

k i e i )

Uroczystość prom ocyjną zagaił rek to r C hrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, ks. prof. dr Jan  NIEMCZYK, po czym giosu udzielaj 
prom otorowi.

Oto, co — tu  podajem y to w  wielkim  sfcrócie — pow iedział o bp. 
Józefie Niem ińskim , prom otor bp M. Rode.

Biskup Józef Niem iński urodził się 22 imaja 1926 roku w Hazleton, 
Pa, USA jako syn Ignacego i Marii. Szkołę średnią ukończył w 1943 
roku w Scranton. W la tach 1943—46 odbywał studia teologiczne w

Sem inarium  Duchownym  im. ks, H ieronim a Saw onaroli, również w 
Scaranton. W dniu 5 Upca 1946 roku święceń kapłańskich  udzielił 
mu Pierw szy Ksiądz Biskup F ranciszek HODUR w katedrze jpolsko- 
-naradow o-katolickiej pw. św. S tanisław a bpa — w Scranton. Po 
otrzym aniu święceń kapłańskich pracow ał jako w ikariusz w Buffalo, 
w parafii katedralnej. W grudniu 1947 roku został przeniesiony do 
Toronto w  K anadzie jako proboszcz parafii pw. św, Jan a  Chrzciciela, 
gdzie mieszka i owocnie pracuje dotychczas.

c.d. s. 8

PRZYJACIELSKA ROZMOWA*

Bp Maksymilian Rode:  Cieszę się, że jesteśm y teraz w łaśnie w ta ­
kim  gronie. Siedzi tu  obok zw ierzchnik Kościoła Polskokatoiickiego, 
bp Tadeusz M ajewski, v is-a-vis bp dr Józef Niem iński, ordynariusz 
diecezji kanadyjskiej Polskiego Narodowego K atolickiego Kościoła, 
m ający sw oją sLolicę biskupią w  Toronto, a tuż obok poza w ielom a 
innym i stanow iskam i przewodniczący Kolegium Redakcyjnego ty ­
godnika Rodzina, ks. m gr W iktor Wysoczański. Mój drogi Księże 
Biskupie, zw racam  się do ks. bp. dr. J. Niemińskiego. Tym razem  
Ksiądz Biskup w  Polsce przebywa nieco dłużej, no bo kilka tygodni 
trw ała  realizacja ostatniego etapu, czy stadium , przewodu doktor­
skiego. Może zechciałby Ksiądz Biskup przy tak  miłej okazji powie­
dzieć kilka zdań o swoich dotychczasowych kontaktach z Polską.

Bp Józef Niemiński:  H istoria moich kontaktów  z Polską i Kościołem 
Folskokatolickim  sięga 1957 roku, k iedy-to  towarzyszyłem  w podróży 
do Starego K raju  ówczesnemu Pierw szem u Biskupowi Leonowi G ro ­
chowskiem u, jako jego osobisty sekretarz. W tedy m iałem  możność 
odwiedzenia w ielu parafii polskokatolickich, m in. nowo powstałej 
wówczas parafii w Bolesławiu k. Olkusza, dotąd najliczniejszej pod 
względem liczebności w iernych. Będąc w  Europie, uczestniczyłem  
później w M iędzynarodowym Kongresie Starokatolików  w  Rheinfel- 
den. W 1963 r. przebywałem  w Polsce w raz z m oją m ałżonką i cór­

kami. Odtąd często chętnie przyjeżdżam  tu  i chcę podkreślić, że zaw ­
sze jestem  przyjm owany z prawdziwie polską gościnnością przez 
zwierzchnie władze kościelne, zwłaszcza księży biskupów M aksym i­
liana Rodego i Tadeusza Majewskiego. Zwiedziłem kilkanaście p a ra ­
fii, zapoznałem  się z ■wieloma duchownymi.

N atom iast o dotychczasowych w zajem nych kontaktach między Ko­
ściołami i biskupam i Kościoła Polskokatoiickiego w  PRL i Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościoła w Ameryce i Kanadzie chyba n a j­
lepiej mógłby powiedzieć ksiądz biskup Tadeusz M ajewski.

Bp Tadeusz R. Majewski:  Biskupi Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w Stanach Zjednoczonych A.P, i w K anadzie oraz Bi­
skupi Kościoła Polskokatoiickiego w Polsce każdego roku uczestni-

dalszy ciqg na s. 4 , 5 , 6

* w k r d i c e  pf l  p r e m c e j i  d o k t o r s k i e j  k s .  "bp- J ć z e f a  N i e m i ń s k i e g o  n a d a r z y ł a  
s i ę  o k a z j a  o d h y c l a  f e j  p r z y j a c i e l s k i e j  r ( i ? m o w y  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y m : 
B p  T a d e u s z  E .  M a j e w s k i ,  fcp d r  J ó z e f  N i e m i ń s k i ,  k s .  r e d .  m g r  W i k l C i  W y u o -  
c z a ń s k i j  w i c e p r e z e s  S p c ł e c z n e g o  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w  i h p  M a k ­
s y m i l i a n  R o d e .
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PRZYJACIELSKA ROZMOWA

Z w i e r z c h n i k  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c ­
k i e g o  b p  T a d e u s z  R.  M a j e w s k i

czą w obradach M iędzynarodowej K onferencji Biskupów S taroka­
tolickich Unii U trechckiej. Spotykają się także na różnych m iędzy­
narodowych uroczystościach kościelnych. I tak  n a  przykład, na za­
proszenie Pierwszego Biskupa Franciszka Rowińskiego w  miesiącu 
lutym  1981 roku bytem kolejny raz w  Scranton jako zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego w  Polsce razem  z biskupem  M aksymi­
lianem  Rodem, zwierzchnikiem  Kościoła Polskokatolickiego w Pol­
sce w  latach 1959—1965. W m iesiącu lipcu i październiku 1981 roku 
na moje zaproszenie jako obecnego zw ierzchnika Kościoła Polskoka­
tolickiego na uroczystości jubileuszowe Kościoła Polskokatolickiego 
do Polski przybyli: Pierwszy Biskup Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w S tanach Zjednoczonych A m eryki Północnej i K ana­
dzie. Biskup Franciszek ROW IŃSKI i B iskup Józef NIEMINSKI, 
ordynariusz PNNK w Kanadzie, który swój przyjazd połączył z po­
myślnym zakończeniem ostatniego etapu swojego przewodu doktor­
skiego.
Ks. mgr Wiktor Wysoczański:  Pozwólcie, Księża Biskupi, że do tych 
wypowiedzi dodam i od siebie kilka zdań odnośnie do działalności 
■w tym  zakresie Społecznego Tow arzystwa Polskich Katolików.

Jednym  z podstawowych celów Społecznego Tow arzystwa Polskich 
K atolików  (w skrócie: STPK) jest um acnianie i pogłębianie więzi 
środow iska skupionego w  Polskim  Narodowym Kościele Katolickim  
(w skrócie: PNKK) i Polsko-Narodowej „Spójni” w  USA i K an a­
dzie z M acierzą. STPK, przy współpracy Tow arzystwa Łączności z 
Polonią Zagraniczną „Polonia", od w ielu la t przyczynia się do orga­
nizowania krajoznaw czych i turystycznych wycieczek do Polski, 
głównie młodzieżowych, co niew ątpliw ie bardzo zbliża oba środo­
wiska. O dbyw ają się w tedy wspólne spotkania członków STPK i Ko­
ścioła Polskokatolickiego z gośćmi z USA i Kanady, często urozm ai­
cane polską muzyką, tańcem  i pieśniam i ludowymi. NadLo STPK 
służy środow isku polonijnem u pomocą na polu ku ltu ra lnym  i popu­
laryzatorskim . W ysyła polskie książki, płyty, filmy, slajdy, stro je  iu- 
dowe, urządza w ystaw y współczesnych polskich wyrobów rękodzieła 
ludowego i artystycznego. Pomoc w tym  zakresie będzie nadal pod­
trzym yw ana. W latach 1982—1983 p lanu je  się zorganizowanie, pod 
auspicjam i PNKK, wystawy polskiego rękodzieła ludowego i a r ty ­
stycznego na terenie Chicago i Kanady. Od 1976 r. w ysyłany jest z 
W arszawy cotygodniowy serw is inform acyjny pt. „Nasza kronika z 
Folski”, ukazujący się w „Straży” — organie Polsko-Narodowej 
„Spójni", a od 1978 r. także serw is pt. „Z K ia ju  naszych Ojców”, za­
m ieszczany w  dw utygodniku „Rola Boża” — organie prasowym  
PNKK. M ateriały te  opracowuje zespół redaktorów  ZW „Odrodze­
n ie”.

Chociaż obecnym tu spraw y te  są znane, ale rozm owa nasza, jak  
to uzgodniliśm y ma być w ydrukow ana w Rodzinie, więc będzie to 
jednocześnie inform acja dla naszych Szanownych Czytelników, przeto

dodam  jeszcze, że w  1980 roku  zapoczątkowano współpracę nauko­
w o-badaw czą między K om isją H istoryczną i A rchiw alną PNKK a 
STPK. Dotąd odbyły się dw a sym pozja naukow e (w W aym art, Pa
— 1980 r. i w Scranton, Pa. —1981), poświęcone dziejom, a po części 
i doktrynie PNKK. w których uczestniczyli m.in. przedstaw iciele 
środow iska polskokatolickiego. Ta w spółpraca zasługuje n a  szczegól­
ną uwagę i celowość jej kontynuacji nie może budzić najm niejszych 
wątpliwości.

A czy Ksiądz Biskup, Księże Biskupie Niem iński, ma zam iar d a ­
lej pracować też naukow o?
Bp J.N.: Po napisaniu  i obronie pracy m agisterskiej w  C hrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej w  W arszawie postanow iłem  nadal prp 
cować pod kierunkiem  bp. prof. dr. M aksym iliana Rodego. ZbierJ 
łem m ateria ły  odnoszące się do osoby śp. bp. Leona Grochowskiego, 
l;tórego postać bardzo m nie zafascynowała. Był to bowiem w ybitny 
Biskup, żarliw y 'patrio ta  polski, w yróżniający się działacz polonijny 
i społeczny. Tej to w łaśnie osobistości poświęciłem k ilka lat pracy, 
której efektem  było napisanie pod kierunkiem  bp. proL dr. M ak­
sym iliana Rodego rozpraw y doktorskiej i jej obrona w Chrześcijań­
skiej A kadem ii Teologicznej w W arszawie, co już nastąpiło  i jest dla 
m nie m iłą przeszłością.

Obecnie, naw iązując do py tan ia księdza prezesa Wysoczańskiego, 
mogę powiedzieć, że jestem  już na etapie zbierania m ateriałów  o 
Pierw szym  Biskupie Tadeuszu Zielińskim, o k tórym  chcę nap isał 
monografię. Jestem  przekonany, że bp Tadeusz Zieliński okaże mi w 
tym  względzie dużą pomoc. W ten sposób zostałoby uratow ane przed 
zapom nieniem  wiele faktów  związanych z życiem i działalnością 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego.
Bp M.R.: Jestem  przekonany, że Pierw szy Ksiądz Biskup Tadeusz 
Zieliński z pewnością Księdzu Biskupowi udostępni posiadane źródła, 
dokum enty i m ateriały. Tak, jak się orientuję, Księdzu Biskupowi 
Zielińskiem u zależało i zależy nie tylko na rozwoju PNKK, ale i na 
u trw alan iu  Jego dziejów, a do nich przecież bezpośrednio należy 
również i ks. biskup Zieliński, Jego życie i bardzo zaan§ażownna 
działalność. Ksiądz Biskup Tadeusz Zieliński chciał bardzo ścisłych 
kontaktów  z Polską, zwłaszcza od m om entu kiedy sam po raź p ierw ­
szy zdecydował się do Polski przyjechać, a było to w  ???? roku, 
później był jeszcze k ilka razy. Za jego też rządów na synod general­
ny w Chicago w  1978 roku została z Polski zaproszona dość liczna 
delegacja Kościoła Polskokatolickiego, a m nie i to na całkow ity koszt 
PNKK ks. biskup Tadeusz Zieliński do wzięcia udziału w  Synodzie 
zaprosił oddzielnie i osobiście. MySlę, że w zajem ny nasz udział w 
synodach generalnych naszych Kościołów jest zawsze bardzo w aż­
nym nie tylko w ydarzeniem , ale i doniosłym czynnikiem pogłębiania 
naszych kontaktów  i naszej w zajem nej współpracy. W 1982 roku

Gratulacje bp. Dr. Niemińskiemu składają
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C b a r g e  d ’a f l a i r e s  K a n a d y  w  P o l s c e ,  p,  B r u s  J u t z i

odbędą się kolejne synody generalne tak w  Polsce, jak  i w  A m ery­
ce. Co na ten tem at i zarazem  w  zakresie pogłębiania poprzez udział 
w synodach delegacji naszych Kościołów zechciałby powiedzieć ks 
biskup Tadeusz M ajew ski?
Bp T M .:  Kościół Polskokatolicki utrzym uje jedność ideologiczną i 
ścisłą więź duchową z Polskim  Narodowym Kościołem Katolickim  

.•v S tsnach  Zjednoczonych i Kanadzie, zachowując niezależność ju­
ry sd y k cy jn ą  i odrębną organizację. W Ogólnopolskich synodach Ko­
ścioła Polskokatoiickiego w  Polsce biorą udział delegaci PNKK ze 
Stanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej i Kanady, a w  general­
nych synodach Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego biota 
także udział delegaci Kościoła Polskokatoiickiego z Polski. Na n a j­
bliższy Ogólnopolski Synod, który odbędzie się w  Polsce, zostaną za­
proszeni członkowie Naczelnej Rady PNKK z Pierw szym  Biskupem 
na czele, a także reprezentanci Polsko-Narodowej „Spójni”.

Jestem  pełen nadziei, iż na najbliższy Synod G eneralny, który jest 
przew idziany w Scrantdft we w rześniu 1982 roku zostanie zaproszona 
delegacja Kościoła Polskokatoiickiego z Polski.
Bp M.R.: W poszerzaniu i pogłębianiu naszych w zajem nych kon tak­
tów  i naszej w spółpracy na pewno dużą rolę odgrywa w ym iana wy­
daw anej przez oba Kościoły i tow arzystw a przy-, czy parakościelnei 
prssy.
Ks. W.W.: Oczywiście. Mogę tu  powiedzieć, że od kilku la t ..Odro­

dzenie" w ysyła do w szystkich parafii PNKK w USA i Kanadzie 
swoje periodyki i w ydaw nictw a książkowe. W ten sposób polskie 
słowo dociera do różnych ośrodków polonijnych, w  których PNKK 
rozw ija sw ą działalność relig ijną i patriotyczną, i w których istn ieją  
większe skupiska członków Polsko-Narodow ej „Spójni-’.

A skoro już mowa o działalności w ydawniczej, to  nalepy tu  pod­
nieść spraw ę w ydania rozpraw y doktorskiej bp. dr. Józefa N iem iń­
skiego. Edycja taka, obok innych niew ątpliw ych wartości, przyczy­
niłaby się do u trw alen ia zanikających już m ateriałów  archiw alnych, 
znajdujących się notabene w  różnych zbiorach pryw atnych, niedo­
stępnych szerszemu ogółowi.
Bp M.R.: Mówiliśmy tu  dotąd o różnych już spraw ach i zagadnie­
niach, niektóre nie zostały odnotowane, ale Szanowni Koledzy pozwo­
lą, ze jeszcze kilka chwil poświęcimy naszej ak tualnej sytuacji, tru d ­
nej sytuacji w K raju, zarówno gospodarczej, jak  i społeczno-politycz­
nej. Wiem. że stosunek ks. biskupa dr. J. Niem ińskiego do nas, do 
Polski, do Kościoła Polskokatoiickiego, był i jest nie tylko zyczliwy, 
ale jak  najbardzie j pozytywny i pomocny, przylatu jąc np. 14 paź­
dziernika 1981 roku z K anady do Polski, przywiózł ze sobą różne 
potrzebne nam lekarstw a i strzykaw ki jednorazowego użytku a su­
mę kilku  tysięcy dolarów, o czym już pisaliśm y w Rodzinie, o czym 
doniosła nasza prasa codzienna, a również słyszeliśmy i widzieliśmy 
to w  telew izyjnym  kurierze w arszaw skim  a również w  telewizyjnym  
dzienniku ogólnopolskim.

□ r a z  J .  M ,  k s .  p r o l .  d r  w  G » i p .  r y
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dy tylko ze spółgłosek nie spraw iało  trudności jego odczy­
tania. K iedy jednak z czasem język hebra jsk i przastał być 
językiem  żywym, a posługiwali się nim i znali go jedynie 
nieliczni uczeni w Piśmie, koniecznością stało się dorabianie 
odpowiednich znaków, m ających zastąpić samogłoski i w y­
pracowanie zasad odpowiedniego ich w staw iania między 
spółgłoskami, nad czy pod nimi. Te znaki samogłoskowe 
i odpowiednie ich rozmieszczenie miały ułatw ić Żydom póź­
niejszych w ieków  czytanie Biblii w  -oryginale hebrajskim . 
Te w łaśnie znaki, które łącznie z pewnymi objaśnieniam i 
i danymi, wpierw  przekazyw ane ustnie, zostały nazwane 
m a s o r ą .  a  uczonych, którzy znaki te  odpowiednio w tekś­
cie rozmieścili, opracowali też szereg danych (ilość rozdzia­
łów, wierszy, a naw et w yrazów  i lite r  ksiąg P ism a św, S ta­
rego Testam entu) nazyw a się m a s  o r e t a m i ,  wśród k tó ­
rych przede wszystkim w ym ienić należy takich uczonych, 
jak: Mosze ben Aszer i Mosze ben Dawid. Dzieło sw oje m a- 
soreci opracowywali i spisywali w  VI—VIII w. po Chr. Z a­
znaczmy jeszczc, iż w yróżnia się w i e l k ą  m  a s or ę, k tóra 
stanowi zbiór uw ag i wskazóweK, dotyczących zarówno czy­
tania, jak  i in terpretacji poszczególnych ksiąg Starego T esta­
m entu, i m a ł ą  m a s o r ę ,  k tórą jest zbiór krótko ujętych 
uwag i krótkich objaśnień odnośnych tekstów Starego Tes­
tam entu. Pierwszym, k tóry  prace m asoretów  zgromadził w 
uporządkowaną całość był Jakub  ben Chaim, a  dzieło to 
wydał Daniel Bomberg w W enecji w latach 1525—28 przy 
Biblia Rabbinica.

M assalski Ignacy Józef (ur. 1729, zm. 1794) — to rzym ­
skokatolicki biskup wieleński, działacz polityczny, piei*wszy 
prezes Komisji Edukacji Narodowej, zwolennik i stronnik 
carsKi targowiczanin, którego po uwięzieniu w czasie in ­
surekcji kościuszkowskiej lud W arszawy wywlókłszy z w ię­
zienia — powiesił.

W opracowaniu bpa M. Radego

M assoulie A ntonin Dominik — (ur. 1632, zm. 1706) — teolog 
francuski, ksiądz rzym skokatolicki, bardzo zaangażował,y 
zwolennik, filozofii św. Tomasza z Akwinu i au to r o nim 
dwutomowego dzieła. N adto napisał m.in. Traite de lam our  
de Dieu (1703), czyli Traktat o miłości Baga.

M assillon Ja n  — (ur. 1663, zm. 1742) — to francusk i biskup 
rzym skokatolicki, oratorianin, i ceniony w swoim czasie 
kaznodzieja i au tor kazań i  mów. M.in. w la tach  1745—49 
ukazały się (pośm iertnie) jego Sermons  czyli Mowy  (w 15 
tomach). N iektóre jego kazania ukazały sie też w innych je­
żykach, rów nież w  tłum aczeniu polskim.

M assuet P io tr — (ur. 1698, zm. 1776) — to francuski ksiądz 
rzym skokatolicki, który porzuciwszy s tan  duchowny, w H o­
landii, gdzie się po zrzuceniu su tanny schronił, przyjął pro­
testantyzm  i pracował tu jako historyk i lekarz. Napisał 
m.in. Hzstoire des Rois de Pologne et du gouvernement de 
ce royaume... (1733; 3 tomy), czyli Historia królów polskich 
i rządów tegoż królestwa; Anecdotes du regne de Pierre I. 
dit le Grand, czyli Anegdoty z czasów panowania Piotra I, 
zwanego Wielkim.

M atatiasz — (ur. r.?, zm. 165 przed Chr.) — to kap łan  judej- 
ski, pochodzący z izraelskiej dynastii Hasm oneuszów-M acba- 
beuszów, rządzącej w  Palestynie od 140 r. przed Chr. w  J u ­
dei. M atatiasz zorganizował w  167 roku w Judei pow stanie 
przeciw rządom Seleucydów syryjskich. Powstaniu temu po 
śmierci M atatiasza przewodzili jego synowie: Juda Macha- 
beusz, Jonatan  i Szymon, którzy pow stanie to tak  rozszerzy­
li, że stało się ono ogólnonarodową w ojną wyzwoleńczą.

M ateria pierw sza — (łac. m ateria  prim a) — według filozofii 
tomistyczrtej to zasada, baza. ciał w raz z form ą substancjal-
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C z ę ś ć  g o ś c i  — u c z e s t n i k ó w  u r o c z y s ­
t o ś c i  p i n i n o c y  j n e  j .  O h o k  b p .  d r .  
J .  N i e m i ń s k i e g o  ( s t o i  w  ś r o d k u  z 
d y p l o m e m )  s t o j ą :  p.  M a r y s i e ń k a  N i e -  
i n i n s k a j  ż o n a  n o w o  p r o m o w a n e g o  
d o k t o r a ,  t u i  o t o k  c h a i g ć  d ’a f l a i r e s ,  
B B r u s  J u t z i ,  a  p o  d r u g i e j  s t r o n i e

— hu  T a d e u s z  n .  M a j e w s k i

B v J.N .‘. Tak, mój stosunek do Polski i Kościoła Polskokatolickiego 
w Polsce byJ i jest życzliwy oraz szczery. Podobny stosunek żywi 
do Polski m oja rodzina, głęboko zw iązana z ku ltu rą  i tradycjam i 
polskimi. Toteż i w  m oim  domu rodzinnym  panu je  atm osfera polska. 
Jestem  przekonany, że narodow i polskiem u uda się przezwyciężyć 
obecne trudności, czego z całego serca życzę Polsce. W ierzę też w  
dalszy pomyślny rozwój Kościoła Polskokatolickiego.

Bp. T  M : P ragnę do tego, co przed chw ilą powiedział ks. biskup dr 
Józef Niemiński, dodać, że w ostatnich la tach  pomoc ze strony Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła w S tanach Zjednoczonycn 
Ameryki Północnej i K anadzie d la  Polski w yrażała się w aktyw nej 
zbiórce ofiar na budowę Szpitala Centrum  Zdrow ia Dziecka w  Mię­
dzylesiu w W arszawie. Na ten cel bardzo poważne kwoty w płynęły 
także od członków Polsko-Narodowej „Spójni drugiej co do w iel­
kości organizacji polnijnej w Ameryce.

Na skutek mojego apelu, oraz refera tu  i apelu b iskupa M aksym i­
liana Rodego. kiedy razem  byliśmy w  lutym  1981 roku w  Stanach 
Zjednoczonych, a biskup Rode nadto w Kanadzie, została zorgani­
zowana akcja pod nazw ą „Leki dla Polski''. Do chwili obecnej za 
kw otę ponad 20 tysięcy dolarów am erykańskich zostały zakupione 
i dostarczone leki dla szpitalnictw a w  Polsce. Przesłane leki zostały 
doręczone do: M inisterstw a Zdrow ia i Opieki Społecznej, Insty tu tu  
M atki i Dziecka, Szpitala C entrum  Zdrow ia Dziecka i K liniki Dzie­
cięcej w W arszawie. Należy dodać, że specjalny sprzęt medyczny zo­

sta ł zakupiony za kw otę 2500 dolarów  i dostarczony przez !-,s. sen. 
D. Malinowskiego z W innipegu w Kanadzie.
Bp M.R.: Jest wśród nas również praw nik, m ianowicie ks. w ice­
prezes STPK, k tóry  jest m agistrem  teologii i wszedł w ostatnie sta ­
dium  swojego przewodu doktorskiego w  zakresie teologii w  ChAT, 
ale jest również m agistrem  praw a. Otóż, Księże Prezesie, nasuw a mi 
się w  tej chwili takie zagadnienie: czy w celu pogłębienia i zacieś­
n ienia naszych w zajem nych kontaktów , tzn. Kościoła Polskokatolic­
kiego w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Polskiego NarodoweĘ 
Katolickiego Kościoła w  Am eryce i Kandzie jako również Kościoła^ 
starokatolickich dla dobra naszych Kościołów, nie tylko dla pod­
trzym ania ale i ożywienia polskości i proojczyźnianego ukierunkow a­
n ia  postaw  i kościelnych oraz społecznych działań Polaków w  A m e­
ryce i Kanadzie, nie należałoby w  większym stopniu, niż to ma m iej­
sce obecnie, ujednolicić, a przynajm niej znacznie przybliżyć treści 
odnośnych arykulów  czy paragrafów  K onstytucji Polskiego N arodo­
wego Katolickiego Kościoła i Podstawowego P raw a Kościoła Polsko­
katolickiego w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej?
Ks. W.W . : Polski N arodowy Kościół K atolicki w USA i Kanadzie 
oraz Kościół Polskokatolicki są zrzeszone w Unii U trechckiej Kościo­
łów Starokatolickich. Podstaw ą zaś wspólnoty biskupów  i ich K o­
ściołów jest „wspólne opowiedzenie się za U trechcką D eklaracją W ia­
ry  z 24 w rześnia 1889 roku i w spólna im  katolickość urzędu i kultu" 
W vdaje się przeto uzasadnione uw zględnienie tego podstawowego 
dokum entu biskupów starokatolickich przy nowelizacji tak  K onsty­
tucji PNKK, jak  i Podstawowego P raw a Kościoła Polskokatolickiego
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ną (hilemorfizm). Sam a jest tylko możnością i jako taka nie 
istnieje samoistnie, jest bowiem sam a substancją niekoplet- 
ną i dopiero w raz z formą, k tó ra  sam a też jest substancją 
niekom pletną, stanow i c i a ł o ,  stanow i s u b s t a n c j ę ,  k tó­
rą  filozofia tom istyczna nazywa m aterią  drugą (po łac. m a­
teria  secunda). Takie ujęcie s truk tu ry  ciała m a służyć w ła ­
ściwemu odróżnieniu odeń duszy albo ducha, dusza bowiem 
według tej filozofii jest bytem niezlożonym, czyli prostym, 
w tym  konsekwencji sam ą formą.
M ateria sakram entu  to  obok jego form y konieczny elem ent 
zaistnienia a potem ważności sakram entu  przy spełnieniu 
innych wym aganych w arunków  od szafarza i przyjm ującego 
sakram ent. Aby sakram ent mógł się dokonać, spełnić, musi 
być realizow ana łącznie i jego m ateria  i jego forma. Np. w 
sakram encie Chrztu św. m aterią  jest w o d a  i czynność po­
lania głowy, lub tylko jej, czy innej części ciała, w zględnie 
zanurzenia chrzczonego w  wodzie, form ą są słowa rów no­
cześnie w ypowiadane z podaną wyżej czynnością, a m iano­
w icie: N.N. ja  ciebie chrzczę w  imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego; przy sakram encie Olejem Św. Namaszczenia Ole­
je św ięte (O. chorych), form ą zaś odpowiednie słowa, są 
m aterią.
M atsr et M agistra -  (łac. == M atka i M istrzyni) — sa to 
słowa, którym i pap. Jan  X X III rozpoczął sw oją encyklikę, 
podpisaną 15 m aja  1961 roku, czyli w siedem dziesiątą rocz­
nicę w ydania przez pap. Leona X III encykliki w  spraw ie 
robotniczej pt. Rerum nerarum,  ale ogłoszoną dopiero 14.VII. 
1961 roku: podobno opóźnienie to  nastąpiło w skutek uprzed­
niego wobec jej częściowo postępowej treści negatywnego 
stanow iska wpływowych konserw atystów  w atykańskich. 
Z nowości tej encykliki, którą nazywa się również od p ierw ­
szych jej słów Mater et Magistra, tu  w ym ienić należy m in. 
przede wszystkim zdecydowaną krytykę ekonomicznego li­

beralizm u, potępienie krzywd społecznych, żądanie dokona­
nia zasadniczych przem ian społecznych i gospodarczych, po­
chwałę w  ogóle socjalizacji, jak  również po raz pierwszy 
naw et zalecenie przez papieża dla dobra ogółu współpracy 
wierzących z niewierzącymi. W szelako bazą gospodarki i ży­
cia społecznego pozostaje w  zasadzie ustrój kapitalistyczny 
z naczelnym  praw em  własności p ryw atnej i w  zasadzie jej 
nienaruszalności.

M aterializm  — (łac. m aterialis =  m aterialny; dotyczący 
m aterii) — ogólnie biorąc jest to kierunek filozoficzny, 
krańcowo inny niż -»■ idealizm, przyjm ujący jako puulit 
w yjścia tezę o m aterialności, poznawalności i własnym, sa­
m oistnym, czyli niezależnym  od sił czy siły poza lub po- 
nadnaturalnej, bo takiej poza m aterią  i w sam ej m aterii 
nie ma, istnieniu i rozwoju bytu, św iata; głosi dalej tezę
o Wieczystości i zarazem pierw otności istn ien ia m aterii, a 
w tórności i pochodności świadomości, k tóra jest p roduk­
tem  i funkcją m ateriii pozostaje mim o wszystko m aterią. 
P rzedm iotem  ludzkiego poznania jest też rzeczywistość m a­
terialna, czyli wszechświat, w raz z człowiekiem, k tóry  to 
byt, św iat, istnieje niezależnie od podmiotu poznającego, a 
jako przedm iot poznania jaw i się człowiekowi w  w raże­
niach zmysłowych, czyli w  poznaniu zmysłowym, w  do­
świadczeniu, w reszcie byw a syntetyzowany w  umyśle.

W spóicześnie mówi się o: m aterializm ie dialektycznym, 
m aterializm ie histoyrcznym  i w  znaczeniu potocznym.

M aterializm  dialektyczny jest nauką o najbardzie j pod­
stawowych praw ach w ykształtow yw ania się i rozwoju bylu, 
św ista  — przyrody oraz ludzi, społeczeństwa, ludzkości, jak  
rów nież o zasadach poznania całej tej rzeczywistości, a je d ­
nocześnie o m aterialistycznej jej in terpretacji, i d ialektycz­
nym ujm ow aniem  i rozum ieniem  zachodzących w tej rze­
czywistości przem ian rozwojowych, postępowych. M ateria-
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W n ę t r z e  a n g l i k a ń s k i e j  k a t e d r y  w  C a n t e i b u i y

AMERYKAŃSKA
ŁODŻ p o d w o d n a  

POD NAZWĄ  
„CORPUS CHRISTI”

W dniu 25 kw ietn ia 1981 r., 
am erykańska atom owa . łódź 
podwodna została ochrzczona 
pod nazw ą „Corpus C hristi” 
(Ciało Chrystusa). Każdy kato­
lik, pisze prasa protestancka 
w RFN, przyzina, że to posu­
nięcie ma charak ter bluźnier- 
stwa. I jak  należało oczeki­
wać wywołało liczne protesty 
ze strony hierarch ii rzym sko­
katolickiej, działające zaś w 
S tanach Zjednoczonych „Sto­
warzyszenie w alki przeciw  
gw ałtom ”, postanow iło
wszcząć staranie, aby zmienić 
nazwę tej łodzi podwodnej.

APEL DR. F. POTTERA  
W SPRAWIE POKOJU  

W LIBANIE

Szeroko znany w  świecie 
dr F ilip Potter, sekretarz ge­
neralny Światowej Rady Ko­
ściołów, ogłosił ostatnio apel 
zaw ierający w ezwanie do u ­
stanow ienia pokoju w  L iba­
nie. W tym  apelu stw ierdza 
on, że nie można kosztem L i­
banu chronić interesów  in ­
nych państw  tego regionu.

SPOTKANIE  
CHRZEŚCIJAN  

Z HINDUISTAMI

D epertam ent Światow ej R a­
dy Kościołów dc Spraw  D ia­
logu z W yznawcam i Religii 
N iechrześcijańskich zorganizo­
wał w  R a jp u i (Indiie), w  o­
kresie m iędzy 30 m aja  a 6 
czerwca ub. r., spotkanie 
chrześcijan różnych tradycji z 
hindusam i, pochodzącymi z 
różnych k rajów  świata.

D yskusja poświęcona była 
omów-ieniu problem ów sp ra ­
wiedliwości społecznej, dążeń 
do w spólnoty, kasty  jako bazy 
porządku publicznego, a szcze­
gólnie 'miejsca kobiety w spo­
łeczeństwie.

ZGON 
LUTARANSKIEGO  

DZIAŁACZA  
W. D. GUTSCH A

Jak  podaje prasa p ro testan ­
cka, dnia 10.111. ub. r. zm arł w 
Berlinie Wolf-D.ietrich Gutsch, 
znany działacz kościelny i po­
kojowy, k ieru jący  pracą m ło­
dzieży z ram ien ia  Związku 
Kościołów Ew angelickich w 
NRD. Przedw cześnie zm arły 
(w w ieku 49 lat) działacz, n a­
leżał do współzałożycieli E ­
kum enicznej Rady Młodzieży 
w  Europie, będąc jednocześ­
nie członkiem M iędzynarodo­
wego S ek re ta ria tu  C hrześ­
cijańskiej K onferencji Poko­
jowej w Pradze. S tykał się 
często z poJskimi działacza­
mi pokojowym i i utrzym ywał 
bliskie kontak ty  z Polską 
Radą Ekunem iczną, a w  tym 
z jej kom isją młodzieżową. W 
uroczystościach pogrzebo­
wych, k tó re  m iały miejsce 
dnia 20 m arca ub. r. z ram ienia 
Polskiej Rady Ekum enicznej 
wz!ął udział ks. Zdzisław  P a­
wlik, sek re tarz  PRE.

STOSUNKI 
EKUMENICZNE  
W HISZPANII

P rasa  protestancka podała 
ostatnio, że biskup rzym skoka­
tolicki Malagi (Hiszpania), ks. 
Rom an B uxarrais przekazał 
na rzecz Kościoła Ewangelic­
kiego Hiszpanii kw otę 2.000 
dolarów, jako d a r  na budo­
wę kościoła ewangelickiego 
oraz ośrodka konferencyjnego. 
W historii ekum enizm u h i­
szpańskiego, jak  również i 
naszych stosunków  ekum e­
nicznych, jest to  rzadki wy­
padek.

EWANGELICY  
NA WĘGRZECH

Synod Kościoła Ewangelic­
kiego n a  Węgrzech potw ier­
dzał wczieśniejsze zaproszenie 
dla VII Zgrom adzenia Ogól­
nego Światowej Federacji Lu- 
terańskiej, które m a odbyć 
się w  1984 r. w Budapeszcie.

DOKTORAT HONOROWY
DLA MAXA THURIANA  

Z TAIZE

K ard. Corrado Ursi, arcybi­
skup Neapolu, wręczył dyplom 
doktorski ,,Honoris Causa” 
W ydziału Teologicznego Połu­
dniowych Włoch, mnichowi 
M axowi H hurianowi, protes­
tantow i członkowi wspólnoty 
ekum enicznej w  Taize. W 
swoim przem ów ieniu wygło­
szonym z tej okazji wobec 
władz akadem ickich i przed­
staw icieli różnych Kościołów 
chrześcijańskich, kard. Ursi 
podkreślił konieczność nieu­
stannego pogłębienia ducha

ekum enizmu, którym  w inno 
się odznaczać prowadzenie 
dialogu i badań teologicznych.

TEMAT
TYGODNIA MODLITWY

O JEDNOŚĆ 
CHRZEŚCIJAN

„Oby wszyscy znaleźli swe 
Zam ieszkania w  Tobie, o P a­
nie” — jest to  myśl tem atycz­
na z Psalm u 84. Była ona 
hasłem  Powszechnego Tygod­
nia M odlitw  o Jedność Chrześ­
cijan, który odbywał się w 
dniach 18—25 stycznia. Hasło 
to usta liła  n a  wspólnym  po­
siedzeniu w Genewie M iesza­
na Kom isja Kościoła Rzym­
skokatolickiego i Światowej 
Rady Kościołów.

KATEDRA STUDIÓW 
JUDAISTYCZNO  

-CHRZEŚCIJAŃSKICH  
W USA

Pierw sza w dziejach żydow­
skich uniw ersytetów  katedra 
studiów  judaistyczno-chrześci- 
jańskich o tw arta  ziostała na 
uniw ersytecie w C incinnati 
(USA). Je j kierow nikiem  zo­
stał 56-Ietni profesor teologii 
judaistycznej Jakub  Paty- 
chowski. Jest on obywa­
te lem  RFN i znany był już 
uprzednio w  tym  kraju  z licz­
nych kontaktów  i dialogu ze 
wspólnotam i chrześcijańskim i. 
K ilka lat tem u otrzym ał on 
doktorat „honoris causa” u n i­
w ersytetu w  Kolonii. Jest też 
autorem  wydanej w  dużym 
nakładzie pracy „Historie ra- 
binistyczne” .

OBRADY KOMISJI 
DO SPRAW MISJI 

ŚWIATOWEJ  
I EWANGELIZACJI 
W BUKARESZCIE

Sesja te j Komisji odbyła się 
na zaproszenie Rumuńskiego 
Kościoła Prawosławnego w 
dnia 5—11 m aja  ub. r. w B uka­
reszcie. W toku obrad osią­
gnięto „afirm ację ekum enicz­
n ą ” d la  m isji i ew angelizacji 
w dzisiejszych czasach. Przy­
jęto także szereg refleksji b i­
blijnych, dotyczących tem aty­
ki najbliższego Zgrom adzenia 
Ogólnego Światowej Rady Ko­
ściołów. Ponadto opracowano 
program , ktÓTy umożliwi p ra ­
wosławnym  działaczom eku­
menicznym bardziej aktyw ny 
udział w  dialogu n a  tem at 
misji.

OBRADY  
VII OGÓLNEGO 

ZGROMADZENIA  
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ  
KONFERENCJI AZJI

Obrady odbyły się w  Banga- 
lo re (Indie), w dniach 18-26 
m aja ub. r. pod hasłem „Życie 
w  Chrystusie z ludźm i”. P ro­
w adzano tam  dyskusje nad 
sposobami ustanow ienia
wspólnoty chrześcijańskiej z 
biednym i i uciskanym i ludźmi 
w  Azji. Zastanaw iano się też 
nad program em  pomocy dla 
ludzi prześładow anych i ucis­
kanych za przekonania poli­
tyczne.

SPRAWOZDANIE
RZYMSKOKATOLICKO-

-METODYSTYCZNEJ
KOMISJI

O stainio zastało opubliko­
w ane spraw ozdanie z rozmów 
prowadzonych n a  płaszczyźnie 
światowej w  latach 1977-1931.
Ze spraw ozdania w ynika, że 
przedstaw iciele obu stron o ­
siągnęli pew ne zbliżenie w  
kwestii au to ry tetu  papieskiego.
Nie oznacza to  jednak, że obie 
strony doszły do punk tu  zgod- t
nego, droga doń jest bardzo 
długa i daleka.

ZGON BISKUPA  
JANA NIEWIECZERZAŁA

7 listopada ub. r. zm arł w 
W arszawie ks. d r  Jan NLewie- 
czerzał, em erytow any biskup 
Kościoła Ewangelicko-Re£cr- 
mowanego, w  latach 1960­
1975, Prezes Polskiej Rady 
Ekumenicznej, następnie jej 
prezes honorowy, doktor „ho­
noris causa ’ w ydziału teolo­
gicznego im. J.A. Kom eńskie­
go w  Pradze.

ZGON
WYBITNEGO DZIAŁACZA

W dniu  7 kw ietnia br. zm arł 
ks. Johann  H einrich-W ichern, 
założyciel m isji w ew nętrznej 
w  RFN i ojciec dzieła dobro­
czynności. będący wzorcem 
działalności diakonii w wielu 
m istach RFN.
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PROMOCJA DOKTORSKA biskupa Józefa NIE
W międzyczasie studiował na uniw ersytecie w Toronto uzyskując 

w 1959 roku stopień B. A. (Bachelor in Artibus). W 1961 roku został 
jako pierwszy zam ianow any przez ówczesnego zw ierzchnika Kościoła 
Polskokatoiickiego w Polsce, k tó rym  był obecny prom otor, kanon i­
kiem  honcrow ym  K apitu ły  tegoż Kościoła, a w 1962 roku ks. biskup 
O rdynariusz Tadeusz. Zieliński, rezydujący w  Buffalo, k tórem u w tedy 
jurysdykcyjnie podlegał 'ks. K anon!k Józef N iem iński, seniorem  w 
Polskim  Narodowym K atolickim  Kościele. W 1967 roku w uznaniu 
bardzo pozytywnej pracy duszpasteriJkiej i społecznej został iks. se­
nior Józef Niem iński w ybrany  przez X II Synod G eneralny PNKK 
w M anchester kandydatem  na stanow isko biskupa, a w  roku następ­
nym, czyli w 1968 zatw ierdzony przez Radę Główną PNKK jako 
e le k t Dnia 26 czerw ca tegoż 1968 re k u  udzielił mu saikry biskupiej 
P ierw szy K siądz Biskup Leon Grochowski przy współudziale b isku­
pów z PNKK i Kościoła Episkopalnego w Ameryce. Pierw szy Biskup 
Leon Grochowski w tym że sam ym  dniu erygow ał też diecezję 
PNKK w Kaftadzie i jej p ierw szym  ordynariuszem  został i jest ak ­
tualn ie 'ks. biskup Józef Niemiński.

Ks. biskup Józef Niem iński mimo wielu zajęć duszpasterskich, tw 
nie zaprzestał być proboszczem i jest nim  nadal przy swojej p a ra ­
fii katedralnej w  Toronto, o raz rozlicznych obowiązków biskupa or­
dynariusza w bardzo przecież rozległej tery toria ln ie  Kanadzie, .pos­
tanow ił Kontynuować swoje studia teologiczne i to w Polsce. W w y­
niku swoich starań  został przy ję ty  3 m aja 1977 rek u  na o sta tn i rok 
studiów  Studium  Zaocznego w  Chrześcijańskiej A kadem ,, Teologicz­
nej w  W arszawie. Po zdaniu przepisanych egzam inów napisał pod 
kierow nictw em  bp. M. Rodego pracę m agisterską pt. Poglądy spo­
łeczne w  Liście św. Jakuba i dnia 6.X .1977 Tc*ku uzyskał w ChAT 
stopień m agistra teologii w zakresie teologii starokatolickiej. Na tym  
jednak  nie zakończył swoich studiów. W krótce złożył w  Chrześci­
jańskiej A kadem ii Teologicznej wniosek o otwarcie swojego przewo­
du doktorskiego, zgłaszając zaproponowany mu przez bp. M. Rodego 
tem at pt. Biskup Leon Grochowski.  Rada W ydziału Teologicznego 
ChAT dnia 12 października 1977 roku otw orzyła przewód doktorski

oraz wym ienieni wyżej recenzenci i promotor, dodatkowo również ja ­
ko egzam inator z h istorii filozofii.

Obrona, względnie publiczna dyskusja nad rozpraw ą zgodnie z 
ogłoszeniem w Życiu W arszawy z dnia 16.X.1981 roiku została w yzna­
czona uprzednio przez Radę W ydziału na 27 października 1981 r„ 
godz. 17. Obronę jako jaw ną część sesji W ydziału ‘teologicznego 
ChAT zagaił ks. rek tor J. Niemczyk jako przewodniczący Komisji 
doktoryzacyjnej. Po czym prom otor bp. M. Rode przedstaw ił sylw et­
kę doktoranta. N astępnie recenzenci odczytali swoje recenzje. Po p a ­
ru  głosach „z sa li” do recenzji i łych głosów ustosunkow ał się 'ks. 
biskup doktorant J. N iemiński i serdscznie podziękował recenzentom 
i zwłaszcza prom otorow i za pozytywną ocenę swojej rozpraw y. Część 
druga sesji Rady W ydziału, część niejaw na, trw a ła  krótko. Je j człon-v 
kowie bowiem, sam odzielni pracow nicy 'nauki, po  k ró tk ie j dyskusji 
jednogłośnie w głosowaniu ta jnym  przyjęli pozytywnie obronę dok­
toran ta. a w  drugim  również tajnym  głosowaniu tez jednogłośnie n a ­
dali biskupowi Józefowi Niem ińskiem u stąp ień  doktora teologii w 
zakresie teologii społecznej. Uchwałę R ady W ydziału Ksiądz Rektor 
ogłosił czekającym  w  audytorium  uczestnikom  obrony, i oczywiście 
samemu doktorantow i, pcdając równocześnie dodatkow ą uchwałę 
Rady o wyznaczeniu prom ocji na 29 października 1981 rcisu, godz. 12 
w C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej.

Po przedstaw ieniu tych danych prom otor bp prof. M aksym ilian 
Rode, oracowniik naukow y ChAT już od 1 grudnia 1957 roku i k ie ­
rownik K atedry  W spółczesnych K ierunków  Społecznych i Filozoficz­
nych. jeszcze przed dokonaniem  z ustanow ienia , m andatu  Kady Wy­
działu Teologicznego ChAT, samego ak tu  prom ulgacji uchwały R a­
dy W ydziału z dnia 27 października 1981 r. i promocji, dod-=ł s ^ re g  
ciekawych i bardzo wym ownych swoich uwag i refleksji Ują# w 
kilka .punktów. Powiedział m.in.:

B iskup Józef N iem iński jest synem  polskiego górnika. Urodził się 
w S tanach Zjednoczonych A m eryki Północnej jako obyw atel am erj - 
kański, od k ilku  zaś już la t jest obywatelem  kanadyjskim . MowI i 
pisze w spaniale po polsku. Cala Jego rodzina mówi po .po-lsku. K ul-

W u r o c z y s t o ś c i  p r o m o c y j n e ]  w z i ę l i  
u d z i a ł ;  w i c e d y r e k t o r  U r z ę d u  d o  
S p r a w  W y 2 n a ń ,  p.  m g r  R a d e u s 2  D U -  
S1K,  c h a r g e  d ^ a f f a i r e s  a m b a s a d y  k a ­
n a d y j s k i e j  w  P o l s c e ,  p.  B r u s  J u t 2 i ,  
z w i e r z c h n i k  K o ś c i o ł a  P o l s k o  ka  t c l i c -  
k i r g o  w  P R T  . Łp T .  R.  M a j e w s k i  
w  t o w a r z y s t w i e  d u c h o w i e ń s t w a  z  ks .  
i n f u ł a t e m  W-  S k c l u c k i m ,  a d m i n i s t r a ­
t o r e m  d i e c e z j i  p c l s k o k a t o l i c k i e j  w e  
W r o c ł a w i u ,  p a n i  M a r y s i e ń k a  N i e m i ó -  
s k a ,  d y r .  n a c z ,  P c l k a t u ,  m g r  Z  Ma 
t u s z a k j  l i c z n i  g e ś c i e  i s t u d e n c i  C h A T S ^

biskupa mgr. Józefa Niemińskiego, zatw ierdzając zaproponowany 
tem at rozpraw y i pow ołując na prom otora bp. prof. dr. M aksym ilia­
na Rodego.

Rozprawę doktorską ks. bp. Józefa N iem ińskiego pt. Biskwp Leon  
Grochowski — życie, działalność, poglądy> — liczącą 246 stron m aszy­
nopisu, uznając ją  za rozpraw ę spełniającą wymogi naszego praw a 
staw iane rozpraw om  doktorskim , prom otor p rzedstaw ił dnia 12 m aja 
1981 roku łącznie z wnioskiem  o pow ołanie recenzentów  Radzie Wy 
działu Teologicznego ChAT. Rada W ydziału poprosiła na recenzenta 
z Uczelni ks. Rektora prof. dr. W oldem ara G astpary ego, a z  poza 
Uczelni p. prof. dr. hab. W ładysław a Chojnackiego z In sty tu tu  H isto­
rii Polsikiej A kadem ii Nauk. Dnia 29 w rześnia 1981 roku Rada W y­
działu Teologicznego ChAT na podstaw ie odczytanych a pozytywnie 
oceniających rozpraw ę recenzji wym ienionych recenzentów  na w nio­
sek prom otora przyjęła rozpraw ę doktorską bp. Józefa Niemir.skiego 
i to jednogłośnie, dopuszczając gp -ównocześnie do dalszego stadium  
przewodu doktorskiego, mianowicie do tzw. rygoreszum, czyli dwóch 
kom isyjnych egzam inów: z historii Kościoła i z h istorii filozofii, k tó ­
re to egzam iny doktorskie biskup Józef Niem iński złożył dnia 23 
października 1981 roku przed wyznaczoną przez Radę W ydziału Teo­
logicznego ChAT kom isją z w ynikiem  bardzo dobrym. W skład K o­
misji wchodzili: J.M. ks, prof. dr Jan  Niemczyk jako przewodniczący

tyw uje polskie zwyczaje i obyczaje. Mógł był zdobyć, jak wielu in­
nych, am erykański, czy innej narodowości zachodniej doktorat ho­
norowy, w olał jednak i chciał zdobyć d ek to ra t rzeczyw isty i zdobjł 
go! S tąd też ten dzień prom ocji jest przede wszystkim  dniem uro­
czystym dla Księdza Biskupa, ale nie ty lko dla niego. Również dla 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  Ameryce i Kanadzie, 
jako też dla Kościoła Polskokatoiickiego pow inien fak t ten być miłym 
i ważnym w ydarzeniem , podnosi bowiem  w  jak iejś m ierze również 
ich prestiż i autory tet, zwłaszcza episkopatu polsko-narodow o-kato- 
lickiego. Także dla C hrześcijańskiej Akademii Teologicznej jest to 
w yjątkow a promocja i przejdzie ona do jej historii i zapisze się w 
niej złotym i zgłoskami, bo wśród dotychczasowych doktorów  rzeczy­
w istych prom ow anych w Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej jest 
to pierwszy doktor biskup. Również dla prom otora — m ówił bp M. 
Rode — jest dzisiejsza prom ocja w ydarzeniem  wielkiej rangi, bo do 
grona swoich już ponad stu m agistrów , doktorów, docentów, może 
dzisiaj wpisać pierwszego doktora, który jest jednocześnie biskupem.

N astępnie zgodnie z daw ną już tradycją prom otor bp prof. d r M a­
ksym ilian Rode odczytał po łacinie Sponsio sollemnis, czyli uroczyste 
ślubowanie, które w  pew nym  momencie dok to ran t podpisał, a potem, 
trzym ając rękę na Piśm ie św., wypowiedział słowa' ś l u b u j ę  i 
przyrzekam  (po łacinie: spondea ac polliceor), tzn. strzec honoru i
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MIŃSKIEGO z Kanady
godności tego naukowego stopnia oraz służyć bez chęci zysku nauce 
i św iatło jej krzewić. Po czym ;promotpr, stw ierdziw szy, iż został nim 
praw nie ustanowiony, na (mocy dekretu R ady W ydziału Teologiczne­
go C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w W arszawie biskupa Jó ­
zefa N i e m i ń s k i e g o  kreow ał na doktora i dcktorem  go ogłosił, 
przypisując cu zarazem  w szystkie z tym  stopniem związane praw a 
i iprzywileje, a zew nętrznym  tego wyrazem  jest dyplom doktorski 
i w ręczenie tego dyplomu, opieczętowanego okrągłą pieczęcią A ka­
demii i podpisanego przez rek to ra  i prorek tora Chrześcijańskiej A ka­
demii Teologicznej w W arszawie oraz przez prom otora. Na zakończe­
nie tego punktu, punktu  istotnego i najw ażniejszego w  uroczystości 
prom ocyjnej, prom otor odczytał dyplom.

Teraz zatfrał glos now oprom owany dc«tor, ks. biskup Józef Nie- 
m iński.

B iskup dr Józef Niem iński w yraził zadowolenie i  radość, że mógł

uzyskać stopień doktora teologii w łaśnie w C hrześcijańskiej A kade­
m ii Teologicznej w W arszawie... Pcdziękow eł jeszcze raz  w szy s tk im ,  
którzy brali udział w jego przewodzie dok to^k im : recenzentom , eg­
zam inatorom , a iv sposób szczególny w yraził swoje podziękowanie i 
swoją wdzięczność prom otorwi, iks. biskupow i Maksymdlanowi Rode- 
mu, który otoczy! go — jak powiedział — praw dziwie ojcowską opie­
ką i pomocą. Mówił dalej bp dr J. N iem iński o łączących go kon tak­
tach z Polską, z Kościołem Polskokatolickim  i serdecznie podzięko­
w ał obecnem u na promocji ak tualnem u zwierzchnikowi tego Kościo­
ła, ks. biskupow i Tadeuszowi M ajew skiem u za życzliwość i daleko 
idącą kilkutygodniow ą gościnę, jak  Tównież Społecznem u Tow arzys­
tw u Polskich Katolików. Zapew nił też o kontynuow aniu zarówno 
swojej pracy społecznej i kulturalnej wśród Polaków w Kanadzie, 
będących w  zasięgu jego działania kościelnego, jak  i o pogłębianiu 
swoich kontaktów  z Polską i Kościołem Polskokatolickim.

Tę piękną uroczystość prom ocyjną zakończyło wspólne odśpiew a­
nie G audeam us igitur... R adujm y  się więc...

Po zakończeniu części urzędowej obecni składali bp. dr. Józefowi 
N iem ińskiem u swoje serdeczne g ratu lacje 1 najlepsze życzenia, o 
czym spośród w ielu innych niech świadczą choćby te publikow ane 
na stronach 5, 6, 8 i 9 fotografie.
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Z DZIEJÓW

D ziec i  n a r o d o w o ś c i  i n d i a ń s k i e j  (A lb e r ta )

Dzisiejsza Kanada to  olbrzym i kraj 
rozciągający się od Oceanu A tlantyckie­
go do Oceanu Spokojnego, od pułnocnej 
strony graniczy ze Stanam i Zjednoczo­
nym i aż po Morze Arktyczne. Jego po­
wierzchnia wynosi około 10 milionów 
km 2 (9.976.200), przez co pod względem 
terytorialnym  jest Kanada drugim  pań­
stwem na świecie po Związku Radziec­
kim. To rozlegle terytorium  liczy za­
ledwie 25 milionów m ieszkańców

Rodzima ludność Kanady, o ile jakie­
kolwiek jej korzenie przetrw ały do tej 
pory, wywodziła się najpraw dopodob­
niej z Azji i przybyła tam  około 30 ty ­
sięcy la t temu. Zastali ją  jeszcze W ikin­
gowie, norm ańscy żeglarze, którzy na 
swoich łodziach dotarli do granic K ana­
dy z Europejczyków najwcześniej. W 
w ieku XI wschodnie wybrzeże Kanady 
znane było kolonistom norweskim, 
osiedlonym na Grenlandii. Jednakże 
drogę do Kanady otworzył dla Europy 
John Cabot, gdy w r. 1497 dopłynął do 
brzegów Nowej Fundlandii. W krótce 
wyruszyli za nim żeglarze francuscy 
i portugalscy, pragnąc dla swoich k ra ­
jów uzyskać nie tylko nowe łowiska 
ryb, ale zagarnąć także nowe terytoria. 
W r. 1534 król francuski wysłał do nie­
znanych krajów  dzielnego żeglarza 
Jacąues C artier polecając mu, aby do­
tarł do Indii i przywiózł stam tąd złoto 
oraz inne kosztowności. Tymczasem 
Cartier dopłynął do rzeki św. W awrzyń­
ca, złota tam  nie znalazł, ale spotkał 
Indian, którzy sprzedawali drogocenne 
futra. Indianie nazywali swoje osiedla 
„kanata” a Cartier sądził, iż taka jest 
nazwa całego kraju. I tak  nazwa K ana­
da przylgnęła do tej rozległej ziemi na 
zawsze.

Jacąues C artier objął w ‘ posiadanie 
część ziem wschodniego wybrzeża, 
uznał je za własność króla i nazwał 
Nową Francją. Jednakże Francuzi nie 
kwapili się zbytnio, by osiedlać tam  
swoich obywateli. Zaczęto jedynie pro­

wadzić coraz bardziej ożywiony handel 
futram i. Kolonizację k ra ju  i próby opa­
nowania go przez Francję rozpoczęto 
dopiero po r. 1604. gdy inny sławny 
żeglarz francuski Samuel de Champlain 
przybył do Kanady i założył kolonię w 
Port Royal w  Nowej Szkocji, a potem 
w r. 1608 Quebec. Poświęcił on 30 lat 
pracy podejm ując usilne starania, aby 
osiedlić w  Kanadzie jak najw ięcej F ran­
cuzów wzdłuż rzeki aw. W awrzyńca. 
Zwracał się często do króla o pomoc w 
tych osiedleńczych staraniach, gdyż 
zorientował się dobrze, że z Anglii i Ho­
landii zaczęli coraz liczniej przybywać 
do Kanady nowi koloniści. Ponieważ 
nie znalazł u króla większego zaintere­
sowania swoimi ideami starał się pozys­
kać dla swoich planów szczep Indian 
Huron i wciągnąć ich w  walkę przeciw­
ko Irokezom, wspomagającym Angli­
ków. Uzbroił ich naw et w  broń euro­
pejską, uczył nowych metod walki. Jego

wysiłki nie doprowadziły jednak do 
dominacji Francuzów w  Kanadzie, co 
ze smutkiem  m usiał stwierdzić um iera­
jąc w  r. 1635.

Intensyw na kolonizacja francuska 
rozpoczęła się dopiero około r. 1660 z 
incjatyw y J. B. Colberta. Francuzi bio­
rąc przykład z działań Samuela de 
Champlain, starali się tak jak on u trzy­
mać dobre stosunki z Indianami, by ich 
wykorzystać w walce przeciw kolonis­
tom angielskim. Zmagania Francuzów 
z Anglikami w  Kanadzie trw ały nieo­
mal przez cały wiek XVIII. W roku 
1713 utracili Francuzi na rzecz Anglii 
tereny nad Zatoką Hudson, Nową 
Fundlandię i Nową Szkocję. Decydują­
cą walkę o panowanie w  Kanadzie sto­
czono na równinach koło Quebec 12 
września 1759 roku. Obrońcą m iasta 
był Louis-Joseph Montcalm. Oddziały 
angielskie prowadził przeciw niem u ge­
nerał Jam es Wolfe. Tylko dzięki ni 
udolności dowódcy francuskiego wy-” 
grali Anglicy bitwę. Montcalm bowiem, 
zam iast czekać spokojnie na wroga w 
twierdzy, zaatakował go na równinie 
i bitw ę przegrał. Obaj dowódcy zginęli 
w  tej walce. Od tej pory kontrolę nad 
prow incją Quebec przejęli Anglicy. W 
roku 1763 zdławili oni również wielkie 
powstanie Indian pod wodzą Pontiaca.

Po powstaniu Stanów Zjednoczonych 
w r, 1783 około 40 tysięcy Anglików, 
którzy pozostali w ierni krajow i ojców 
(nazwano ich lojalistami), uciekło do 
Kanady, przez co Francuzi znaleźli się 
w  mniejszości. Próbowali jednak jesz­
cze dw ukrotnie wzniecać powstania, ale 
każdorazowo tłum iła je ekspedycja 
brytyjska. Data 1 lipca 1867 roku uw a­
żana jest za początek Kanady jako no­
woczesnego. odrębnego państwa. W ty i

P r z e p r a w a  p rz e z  r z e k ę  w Y u k o n
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G m a c h y  P a r l a m e n t u  w  O t t a w i e ,  n a d  r aę f c ą  O t t a w a

bowiem dniu dokonano zjednoczenia 
większości kolonii brytyjskich w  Kana­
dzie. Ukończenie budowy kolei transka- 
nadyjskiej (1879—1885) złączyło K ana­
dę jeszcze bardziej w  jedną całość -  
od Halifaxu do Vancouveru. Rozpoczął 
się rozwój gospodarczy kraju, a zwłasz­
cza wzrost znaczenia rolnictwa. Dostar­
czało ono bowiem pszenicy dla całego 
im perium  brytyjskiego. Te dobre i zys­
kowne dla k ra ju  stosunki handlowe 
przyczyniły się do zaniku nastrojów  
antybrytyjskich i umocniły związek 
Kanady z imperium. Kanada weszła w 
skład Brytyjskiej W spólnoty Narodów 
i stała się współczesnym, wysoko uprze­
mysłowionym krajem . (Całkowitą nie­
zależność od Anglii — a więc niepodleg­
łość — uzyskała dopiero w  r. 1926).

Udział K anady w polityce m iędzyna­
rodowej rozpoczął się w  czasie trw ania 
I w ojny światowej, kiedy to wojska ka- 
J|dvjskie walczyły przeciwko Niemcom 

na terenie Europy. Podczas II wojny 
światowej wojska kanadyjskie ponow­
nie walczyły przeciw Niemcom we Wło­
szech, w  Europie Zachodniej, w  Afryce 
oraz w Azji przeciw Japończykom, W al­
ki te przyczyniły się w  znacznym stop­
niu do zacieśnienia więzów ze Stanam i 
Zjednoczonymi oraz do włączenia się 
Kanady, po wojnie, w  plan M arshalla 
i przystąpienia do NATO.

W latach sześćdziesiątych Kanada 
dała się poznać w  świecie jako kraj 
propagujący ideę pokoju. Jej prem ier 
Lester Pearson otrzym ał w  r. 1957 Po­
kojową Nagrodę Nobla. Oddziały kana­
dyjskie służyły jako utrzym ujące pokój 
w Egipcie, na Cyprze, w  Kongo. W la­
tach siedemdziesiątych Kanadyjczycy 
osiągnęli jeden z najw yższych na świe- 
» • standard życiowy opływając w  dob­

ra  konsumpcyjne, przyzyw ając szybki 
wzrost ku ltu ry  i wszelkich zdobyczy 
socjalnych. Chwilowe trudności w  po­
lityce wew nętrznej, wynikające z prób 
separatystycznych prowincji Quebec, 
zostały zażegnane, unia uratowana. Jest 
to  obecnie kraj skupiający razem wiele 
narodowości, ku ltu r i religii.

Gdy Jacques Cartier wylądował na 
wybrzeżu Gaspe’i i osadził tam 10-metro- 
w y krzyż, chciał tym  zaznaczyć, że ten 
nowy kraj przynależy odtąd nie tylko 
do Francji, ale także do w iary chrze­
ścijańskiej. Podobnie postępowali 
następni osiedleńcy. Pierw szą większą 
budowlę, k tórą wznosili w  miejscu 
osiedlenia, był kościół jako symbol 
w iary i więzi z opuszczoną ojczyzną. 
Zdarzało się czasem, że osiedleńcy zna­
lazłszy się w  nowych w arunkach życia, 
podejmowali próby zmian we własnym 
wyznaniu. Bardziej dram atyczne form y

przybrały te  rekonstrukcje w  Kościele 
Protestanckim , k tóry  odłączony od m a­
cierzystych źródeł, dążył do utworzenia 
kanadyjskich struk tu r kościelnych. 
Złączyły się np. wszystkie gałęzie Me­
todystów w  jeden Kanadyjski Metody- 
styczny Kościół, a wszyscy Kongregac- 
jonaliści utworzyli unię. Podobnie po­
stąpili Prezbiterianie. W roku  1925 te 
trzy  gałęzie protestantyzm u utworzyły 
Zjednoczony Kościół Kanady.

Kościół Rzymskokatolicki zakorzenił 
się mocno w  Kanadzie francuskiej. Sku­
pia tam  51% ludności całego okręgu. 
Katolicy rzymscy, Anglikanie i Kościół 
Zjednoczony obejm ują swoim zasię­
giem 80% ludności, a resztę stanowią 
wyznawcy innych denominacji tak  róż­
nych, jak różne są kraje, z których w y­
wodzą się Kanadyjczycy. Poszczególne 
etniczne parafie są nie tylko ośrodkiem 
kultu  religijnego, ale także ośrodkami 
życia kulturalnego mającego swe korze­
nie w  krajach przodków. Włosi, Chiń­
czycy, Francuzi, Szkoci, Irlandczycy, 
Polacy, Ukraińcy, Brytyjczycy itp. — 
wszyscy oni jak piękna mozaika tworzą 
obraz współczesnego' życia w  K ana­
dzie — jedność w  różnorodności; sta­
piają się stopniowo w silny orgainizm 
państw owy i narodowy.

Jeden z w ybitnych Amerykanów 
(Kenneth Boulding) tak powiedział 
o Kanadzie współczesnej: ..Kanada nie 
ma jedności kulturalnej, jedności języ­
kowej, jedności religijnej, jedności gos­
podarczej, jedności geograficznej, ale 
wszystko to, co posiada, jest właśnie 
jednością. Ta jedność tkwi w  kanadyj­
skim narodzie” .

Ks. E. BAŁAKIERM i a s t o  Q u e b e c  — n a  p i e r w s z y m  j l a n i e  H o t e l  F r o n t C ł i a c
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Z dziejów staropolskich obyczajów

Serce moje
(...) Już dalej in labyrintho afektów błą­

kać się przestanę. Tezeusz , gdym znalazł, 
a rozumiem, że ex filo boskich pre- 
destynacyj, Ariadnę; i stanąłem tandem  
in meta votorum konkurencji mojej, albo­
w iem  m a m  słowo zaślubione Jej Mci 
Panny..., które ty lko  publico zostaje po­
twierdzić sacramento. Rozumiem , że 
WMPan zechcesz confirmare hoc foedus 
amicitiae i nową z naszym  domem koli­
gacją”.

(Zaproszenie na ślub ze strony pana 
młodego z r. 1732)

W m inionych w iekach uroczystości we­
selne trw ały  dość długo — zwykle kilka 
naw et dni. Obchód w eselny był bowiem, 
tak skom plikow any i tyle poszczegól­
nych akcji obrzędowych w nim  się m ie­
ściło, że w ym agał dłuższego czasu. Poza 
tym  był on dogodną okazją do zabawy. 
Korzystano więc z uświęconych, w iekową 
trsd y cją  w eselnych przyw ilejów  bardzo 
chętnie, ciągnąc ś.piewy i tańce przez ca­
ły tydzień, a naw et jeszcze dłużej.

Wesela w iejskie przypadały  najczęściej 
w okresie odpoczynku po sezonie ro'bc- 
czym, więc nie narzekano na brak  czasu. 
Na wesela w  dworze szlacheckim  zjeż­
dżało zazwyczaj w iele osób, naw et z dość 
daleka — tak  że było w  zwyczaju należ­
nie ich u siebie gościć i to jak  najdłużej.

W weselach włościańskich b ia ła  udział 
najczęściej cała wieś. Panna młoda z 
drużkam i obchodziła poszczególne domy, 
zaczynając od dw oru i plebanii, nie pom i­
jając naw et karczm y żydowskiej, w szyst­
kich .pokornie prosząc na wesele. Wśród 
szlachty i m agnaterii stosowano inną 
prak tykę zapraszania na w esela; rozsyła­
no mianowicie zaproszenia bądź osobdście 
jeżdżono do sąsiadów . S tarano  się bo­
wiem o uśw ietnienie uroczystości obec­
nością znaczących osób, bogatych czy tfż  
dssłojników .

Uroczystość zaślubin rozpoczynał tak 
zwany , dziewiczy w ieczór” (inaczej -  
„panieński”!, podczas którego panna że­
gnała się ze swymi przyjació łkam i i ko­
leżankami Dziewćzęta w iły wspólnie p a ­
nieński w ianek z ruty, m irtu  lub rozm a­
rynu (u szlachty koniecznie z. żywych 
kw iatów, a u chłopów i mieszczan z 
kw iatów  papierow ych, przystrojonych 
św iecidełkam i) i śpiew ały specjalnie do­
stosowane do okoliczności pieśni. P rzy ­
strajano także „różdżkę w eselną”, na 
której wieszano dziewiczy wianuszek, 
ow ijając go chusitą — darem pana mło­
dego. U drobnej szlachty była to zazw y­
czaj biała, niewielka chusteczka, zaś na 
w ielkopańskich dw orach rózgi były, 
oczywiście,''kosztow niej przybrane. Różdżka 
weselna, zw ana też krzakiem , rózgą, 
wiechem, wieńcem, stanowiła ch a rak te ­
rystyczny szczegół weselnego obrzędu.

Podczas „panieńskiego” czy też „dzie­
wiczego w ieczoru” *>anna młoda m usiała 
być koniecznie sm utna, często też p ła k a ­
ła. N astrój zebranych był także poważny 
i rzewny. P rzy wiciu rózgi śpiewano po­
wszechnie jedną z najdaw niejszych pieśni, 
sięgającą jeszcze czasów pogańskich:

A wlernlem ja Panu Bogu służyła,
Kiedym ja tą jabloneczkę sadziła.
P osadziłam w ogródeczku przy drodze. 
Którędy mój kochaneczek przyjedzie.
1 nie wyszła jabloneczce godzina 
Już się moja jabloneczka przyjęła.

i twoje —  Boże, połącz oboje
P anna  m łoda w  ten w ieczór płaczae i 

żegnając się z przyjaciółkam i prosiła 
swych rodziców o błogosławieństwo.

W dzień ślubu następow ały uroczyste 
roz.pleciny. Poniew aż panny nosiły d aw ­
niej warkocze, więc rozplećm y sym boli­
zowały fak t, iż panna m łoda przestaje n a ­
leżeć do grona dziewcząt. Z drugiej s tro ­
ny rozpleciny m iały ukazać w pełnej k ra ­
sie panieńską urodę. Długie włosy ucho­
dziły bowiem za w ielką ozdobę. Rozpleci­
ny symbolizowały ponadto żałobę i sm u­
tek  towarzyszący zm ianie wolnego stanu 
panieńskiego na stan małżeński. Przy 
obrzędzie tym  śpiewano pieśni o dziew ­
czynie, która w łosy rozpuszcza, o b ra ­
cie, co siostrę sprzedaje czy też siostry tej 
broni przed mężem.

Skoro jednak moda w zamożniejszych 
sferach szlacheckich doprow adziła do za­
rzucenia tradycyjnego stroju głowy, k tóry  
pozwalał natychm iast odróżnić panny o-d 
mężatek, rozpleciny traciły  w łaściw y sens; 
obrzęd zm ieniał się z w olna w cerem o­
nialne, przy asystencji starszych pań, 
ubieranie panny m łodej w strój ślubny: 

Panno, czas już rozpuścić warkocze rozwite, 
Czas oblec szały takiej sprawie przyzwoite.  
Strójcie panną do ślubu, sqsiady życzliwe, 
Slub- święty  jest  i prace wasze świątobliwe. 
Wszak też wam tą oslugę przedtem

oddawano;

Toż i za matek  muszych w  obyczaju miano.
U bieranie do ślubu znów było długim 

obrzędem, przy k tórym  dokonywano roz­
m aitych p rak tyk , m ających na celu za­
pew nienie m łsd e j  mężatce szczęścia w 
m ałżeńskim  pożyciu. W kładano więc pod 
weselną koronę chleb, cukier, pieniądze, 
aby chleba i grosza było jej pod dosta t­
kiem, a życie płynęło słcdko. Dokładano 
wszelkich starsń , aby panna młoda w y­
glądała w tym  dniu jak najp iękniej, jak 
najuTodziwiej.

Obrączki weselne weszły w zwyczaj 
bardzo powoli — i to z początku w yłącz­
nie wśród sfer zamożnych, dla których 
złoto lub srebro nie było czymś nieosią­
galnym. Na obrączkach tych kładziono 
napisy w rodzaju:

Serce moje i twoje,
Boże, połącz oboje.

L s

Przez długi jednak czas nie było różn i­
cy pomiędzy pierścionkam i zaręczynow y­
mi a ślubnym i obrączkam i. Pierścień 
m iał stw ierdzać dobrą w olę do współży­
cia, a więc był symbolem moralnego zo­
bowiązania. Bardzo często się zdarzało, że 
pierścień był nie tyle symbolem, jak  ra ­
czej cennym  darem  dla panny  młodej. 
Wręczano go wówczas uroczyście z prze­
mową, którą im ieniem  pana młodego w y­
głaszał ktoś z jego orszaku.

Wspomnieć też 1u trzeba o oddaw aniu 
w ieńca pannie m łodej; w zamożniejszych 
rodzinach w ieniec ów staw ał się koroną 
zdobioną klejnotam i. W ieńce takie, złote 
czy srebrne, składano w kościołach ku 
ozdobie m onstrancji.

W trakcie przygotow ań zjaw iał się w  
asyście drużbów  pan  młody. K aw aler 
przybyw ał zawsze z kapelą. N aw et n 
biedniejszem u parobkowi w iejskiem u V  
w arzyszył jakiś skrzypek i bębnista, bo­
gatsi najm ow ali liczniejsze „m uzyki”. 
Pana młodego w itali rodzice narzeczonej, 
następnie panna młoda przypinała mu do 
boku przyozdobiony w stążeczkam i bukiet 
kw iatów  lub gałązkę rozm arynu. W ten  
sposób p rzystra jano  w szystkich drużbów.

W yjazd do kościoła był znów ważną 
sceną weselnego obrzędu. Łączyły się z 
nim  rozm aite p raktyki, m ające zapewnić 
młodym szczęście i odwrócić uroki i złe 
siły, czyhające w takiej chw ili; tu ta j też 
należą błogosław ieństw a rodziców przy 
towarzyszeniu pieśni drużyny weselnej. 
Śpiewano pieśni z w ezwaniem  do w yjaz­
du:

,.sladajże, siadaj, moje kochania,
Nic nie pomoże twoje płakanie".

P anna młoda żegnała się z rcdzicami. 
siostram i, braćm i Ud. W niektórych oko­
licach tuż przed sam ym  w yjazdem  do 
kościoła nacierano oblubienicy miodem 
usta oraz obm ywano jej nogi. Pow szech­
nie jednak kładziono na chwilę przed w o­
zem nowożeńców chleb, który miał syf 
bolizować dobrobyt na now ej drodze Sf- 
cia.

R d zice udzielali m łodym uroczystego 
błogosławieństwa. Panna m łoda płakała. 
Jeśli tego nie czyniła, uchodziła za ,,bez­
w stydną" dziewczynę. W ym uszanie łez 
zostało zarzucone najw cześniej na p ań ­
skich weselach, wieś zaś w prost lubowała 
sie w panieńskich lam entach.

W reszcie orszak ruszał. W ypadało, aby 
pan młody ze swoimi towarzyszam , je ­
chał w ierzchem , ‘koło powozu swej przy­
szłej żony.

Drogę do kościoła odbywano konno i 
w pojazdach. Oblubienica, niew iasty i 
starsi goście zasiadali na wozach, brycz­
kach i w karetach , zaś pan  młody i d ruż­
bowie cw ałow ali konno.

Sunął więc ten rozśpiewany, kolorowy 
orszak w eselny w  stronę kościoła, ciesząc 
oczy bogactwem  strojów  i barw . Zostaw­
my na pew ien czas ślubny korowód, zni­
kający  nam  coraz bardziej z oczu. Droga 
do kościoła była wówczas bardzo daleka. 
Należało ją  przebyć z pewną gracją, b a r­
dzo uroC7.yśeie.

Oprać. MAŁGORZATA KĄFIŃSKA

O dalszych stropolskich zwyczajach  
związanych z obrzędem weselnym czytaj 
w 4 numerze.
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rudna
T Y G O D N I K  K A T O L I C K

dzieciom .
Z cyklu: 

Legendy 

polskie

Nie obaw iał się sędziwy s ta ­
rzec zbójników. K tóż by tam  
zresztą połakom ił się na niego, 
chudziną, na m izernej szkapinie 
kolebiącego się wolno, k tóry  — 
zam iast bogatych i w artościo­
wych tow arów , wiózł jedynie — 
aż śm iech powiedzieć — jakieś 
m argle, krzem ienie i inne kam y­
ki, szare i niepozorne?

Czy liście na drzewach miały 
uszy, czy sroki na płocie zd ra­
dziły sek re t — dość, że w łaśnie 
ci dw aj zbójnicy zdążyli n a  czas 
i porę, by Sędziwoja napaść... 
W iedzieli zresztą o nim  chyba 
więcej, niż on sam! I o tym , że 
diabłu duszę zapisał, i o tym, co 
sobie sm aży w  tych dziwnych 
tyglach, i że do Czech pojechał... 
I naw et — nie w iedząc tylko, co 
m agik wiezie ze sobą — podzie­
lili już m iędzy sobą łupy .na 
nim zdobyte, mae widząc ich 
jeszcze na oczy...

Nie m inęła naw et an i jedna 
„zdrow aśka” nim  Sędziwój w  
bór raciborski w jechał, a już go

— Jak  to? — w rzasnął zbój. 
— Czemu nie pora?

— Bo to już W ielki Tydzień 
się zacznie niedługo, a w tym  
okresie duchy n ie słuchają  mmie.

— Ach, n ie  słuchają? To z 
pow rotem  m arsz  do lochu! Sę­
dziwój, jakby  nie słysząc tych 
słów, ciągnął dalej:

—ji Nie słuchają, ale będą słu­
chać, bo muszą... Niech no ino 
dzwony z Rzymu 'powrócą i za­
dzwonią, to i m oja w ładza nad 
ducham i (wróci, i  będę mógł zło­
to odczarować...

Aż się oczy zbójowi do tego 
złota roziskrzyły, ale sta ry  cią­
gnął dalej:

— Tylko pod tysn w arunkiem  
złoto odczaruję, jak  siły będę 
miał, w ięc m usisz m i jad ła  i n a ­
pitku  nie żałować...

I przez parę następnych  dni 
Sędziwój m iał ra jsk ie  życie u

— T eraz m usisz — powiedział 
mu Sędziwój — zaprowadzić 
mnie w  tak ie  miejsce, skąd n a j­
lepiej słychać dzwony kościelne 
z Raciborza.

Podeszli po cichu więc na po­
lankę na sk ra ju  lasu. M agik za­
czął w ykreślać jakieś tajem nicze 
znaki na m uraw ie. Pośrodku 
największego koła ustaw ił C zar­
nego Paw ia, kazał m u połknąć 
siedem szpilek z jodłowego d rze­
wa, a przy  tym  m ruczał jakieś 
ciche zaklęcia. Na koniec od­
mówił pacierz w spak i  pilnie 
słuehał. Zbój też nasłuchiw ał, 
ciekaw, co to będzie dalej. N a­
reszcie nadpłynął z daleka po 
pow ietrznej la li pierw szy m e ta ­
liczny odgłos. Gdy tylko przeb­
rzm iał i w  ciszy utonął — sta ła  
się rzecz niesłychana! Nie było 
już na m uraw ie zgrzybiałego 
staruszka, lecz sm ukły, dziarski 
młodzieniec. Ten chłopiec ręką  
skinął ■! szare kam ienie zm ieniły 
się w kosztowne, od najp iękn iej­
szych kw iatów  piękniejsze, k le j­
noty! Aż ry k n ą ł ze zdum ienia i

- Jak magik z Krakowa 
nabrał śląskiego zbójnika

Cała ta historia zdarzyła się 
bardzo daw.no tem u, za pano­
wania króla Zygm unta II Wa- 

*  Urządził on n a  krakow skim  
l$ w elu  osobną izdebkę dla zna­

nego alchem ika, M ichała Sędzi­
woja. P an  M ichał ponoć um iał 
sam w yrabiać sobie złoto — ale 
czy to praw da była — nie w ia­
domo, fak t tylko, że zawsze zło­
ta  miał w b ró d !

Niejednego ciekawość paliła, 
co też m istrz  Sędziwój w sw ej 
ciem nej izidebce za czary w y p ra ­
wia, ale rozkaz królew ski srogo 
zabraniał próg owej izla-y p rze­
kraczać...

N ieraz im ć pan M ichał w  d a­
lekie podróże po zam orskich 
kra jach  się w ybierał, i w racał 
z mich obładowany. Co jednak 
tam  było w tych tobołkach i 
paczkach, n ik t n ie  w iedział do­
kładnie, tedy gadki biegały po 
K rakow ie rozm aite. Jedni m ów i­
li, że to  złoto i perły, drudzy — 
że to z pewnością kruszce szla­
chetne, o jak ich  się inawet lu- 

^ am /nde śniło. Inna plotka zaś 
itiosła, że to praw dziw e złoto i 
perły, ale zaklęciem czarnoksię­
skim  i magicznym zażegnaniem 
w czas wym ówionym  w  kruszec 
zwykły zamienione! I tak, ma 
skutek tych róónych plotek i 
ciekawości ludzkiej, imć pan M i­
chał uznany był przez zwy­
kłych, prostych ludzi za czarno­
księżnika, wyposażonego przez 
samego diabła w moc tajem ną, 
a przez k ró la  d nadw ornych u- 
czoinych — za m istrza alchem ii, 
um iejącego niezw ykłe stopy m e­
ta li w yczyniać w  ogniu.

Razu [pewnego w ybrał się Sę­
dziwój w  podróż do Czech. Po­
trzebow ał on  stam tąd przywieźć 
tak ie  kruszce, k tórych  ziemia 
krakow ska i*ie rodziła. Pojechał 
więc, nabył, co m u było potrzeb­
ne, i w racał do K rakow a. Przez 
lasy inadodrzańskie, raciborskie, 
w ypadła m u droga. A droga 
niebezpieczną była bardzo — 
nie tylko bagnista, zdradliw a i 
dzikiego zw ierza pełna, ale i 
słynąca z tego, że zbójnicy po 
niej grasow ali straszni. Jeden z 
nich zwał się Czarny P iotr, d ru ­
gi — Czarnym  Paw iem  był zw a­
ny.

zbóje Czarnego Paw ia obskoczy- 
li. Nie pomogły narzekan ia ani 
lam enty starego — innego pew ­
nie zabiliby od razu, ale jego — 
mieli przykaz żywcem zbójniko­
wi dostarczyć. Jak  przykazane — 
tak też zrobili. P rzyw iedli m a­
ga do zbójowej pieczary, i w net 
w ielki stół dębowy pokrył się 
stertą  kam ieni, zabranych Sędzi­
wojowi. Na ten  w idok zbój się 
wściekł!

— Ty pew nie myślisz, głupcze, 
że ja p raw dy n ie  znam? — 
wrzeszczał rozjątrzony. Co to 
jest, gadaj!

— W idzisz sam, że kam ienie i 
rudy  czeskie, które mi potrzebne 
są do prac — odparł spokojnie 
Sędziwój.

Zacisnął pięści ze złości C zar­
ny Paw.

-- Kłamiesz! — krzyknął. — 
To złoto i b ry lan ty , przez ciebie 
w kam ień zaklęte! Tak długo 
będziesz w lochu gnił, póki ich 
w szystkich nie odczarujesz!

Próżno jęczał i lam entow ał 
magik, w  ciemnym loszku zam ­
knięty, karm iony tylko suchym 
chlebem .i źródlaną wodą pojony. 
Na św ięta chciał być już w  do­
mu, a tu  już W ielki Tydzień za 
pasem . A i głód już m u srodze 
doskwierał. Narobi! w ięc hałasu 
po kilku dniach, i kazał się 
przed oblicze herszta prowadzić.

— Nam yśliłem  się — powie­
dział, gdy stanął przed Czarnym  
Paw iem . — Teraz praw dę ci 
szczerą powiem. Jestem  czarow ­
nikiem , a złoto m oje zaklęte. 
Ale, niestety , te raz  nie pora, by 
je móc ponownie odczarować.

zbója. Do w idnej kom naty przy­
nosił m u  C zarny Paw  najlepsze 
kąski i napoje, sam , osobiście, 
bo kam ratów  swoich w ypraw ił 
precz, by się z nim i złotem nie 
dzielić. I tak  czekał tych d'ni, 

k tóre w rócić m iały  czarnoksię­
żnikowi jego moc czarodziejską.

W reszcie nadszedł pogodny r a ­
nek W ielkiej Niedzieli. Czarny 
Paw  przydiw igał sam w ory z 
kam ieniam i. Zadyszał się, napo­
cił, ale był zadowolony.

chciwości Czarny Paw , u jrzaw ­
szy tak ie  bogactwo... W yciągnął 
po nie łakom ie rękę, gdy wtem... 
huknął grom, ziem ia się otwo­
rzyła i pożarła go już n a  wieki...

Imć pan Sędziwój, -przywróco­
ny do swej zwykłej postaci, od­
szukał konika w iernego i swój 
wóz, i pociągnął w  dalszą drogę, 
do domu...

Na podstawie klechdy  
STANISŁAWA W A S IL E W ­
SKIEGO opr. E. Lorenc
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Pogadanki
O  

HISTORII 
KOŚCIOŁA

POWSTANIE 
STYCZNIOWE

Kolejnym  zrywem  narodu  pol­
skiego, pragnącego zrzucić ja rz ­
mo niewoli było Pow stanie S ty­
czniowe. Nauczeni poprzednim i 
niepowodzeniam i, Polacy goto­
wali się do w alki długo d s ta ra n ­
nie. Wiedząc, że sam i nie dadzą 
rady potężnej koalicji zaborców, 
próbowali szukać pomocy u 
państw  katolickich na zachodzie 
Europy i u papieża, liczyli też na 
sym patię narodu  rosyjskiego c ie­
miężonego przez carat. Postano­
wiono rówinież ograniczyć p ierw ­
szą fazę pow stania do ziem za­
garn ię tych  przez carską Rosję. 
Ale zakrojonych ina tak  dużą 
skalę przygotowań mie dało się 
ukryć przed szpiclami caratu. 
Zaborca szybko zgromadził na 
te renach  polskich olbrzym ią a r ­
m ię i on w łaściw ie zdecydował o 
■rozpoczęciu pow stania w  n a j ­
m niej dogodnym dla Polaków

czasie. By obezwładnić siły pol­
skie, ca r A leksander II zarzą­
dził b rankę w śród obyw ateli pol­
skich. Pobór wyznaczono na noc 
z 14 na 15 stycznia 1863 r. Mło­
dzież polska usiłow ała się ukryć, 
ta jn y  rząd powstańczy poderw ał 
naród do w alki. Pomoc władców 
Zachodu nie nadeszła, przybyli je ­
dynie ochotnicy z Włoch, F ra n ­
cji, Czech a naw et z Niemiec,. 
Oddziałem włoskim w pow staniu 
dowodził słynny pułkow nik 
Francesco Nullo. P rzyjaciół ro­
syjskich w iódł do boju z ca ra­
tem A ndrzej Potiebcnia. Była to 
jednak przysłow iow a kropla w 
morzu potrzeb. Polacy zdani je ­
dynie na w łasne siły i w sparcie 
rodaków z sąsiednich zaborów.

mimo bohaterstw a, nie mogli 
długo opierać się miażdżącej 
przewadze wroga. Na dom iar 
złego sami byli podzieleni. Po­
w stanie bowiem  poparła jedynie 
część h ierarch ii kato lickiej w  za­
borze.

A rcybiskup Felińska za p a trio ­
tyczną postawę został w yw iezio­
ny w głąb Rosji. Inni biskupa, 
tacy jak późniejszy prym as W in­
centy. Popiel, potępili zryw w ol­
nościowy. N,ie dał pow staniu 
w sparcia m oralnego papież Pius 
IX, choć usilnie prosili go o to 
w ysłannicy Rządu Narodowego.

Pow stanie zaczęło się chylić 
ku upadkowi. Podtrzym ał go je ­
szcze n a  jakiś czas żarliw y k a ­
tolik Rom uald T raugutt, który 
przejął dowództwo jako d y k ta­
tor. Rosjanie jednak odkryli s ie ­
dzibę dowództwa i aresztow ali 
sztab" powstańczy. Rom uald 
T raugu tt w raz z towarzyszam i 
zginął powieszony na stokach 
Cytadeli w  "Warszawie. Tysiące 
Polaków  zesłamo na Sybir. Chło­
pstwo w  swej m asie nie poparło 
pow stania, gdyż car w ydal u sta ­
wę o częśoiowym uwłaszczeniu. 
Walki wygasły. N ajdłużej, bo do 
jesieni 1864 r. działał oddział 
księdza S tanisław a Brzózki.

Gdy było wiadomo, że Polacy 
przegrają, papież Pius IX  nap i­
sał do biskupów  polskich list, w

którym  gani zwolenników po­
w stania.

Ponownie ten  sam papież po­
tępił pow stanie w  allokucji w y­
głoszonej na konsystorzu w 1866 
roku. „My te raz  jak .i daw niej 
najm ocniej potępiam y i grom i­
my w szystkich w iernych a 
zwłaszcza duchow nych upom ina- 
m i i wzywami, aby  bezbożne za­
sad^ rew olucyjne odrzucili od 
siebie i n im i się brzydzili, a byli 
podlegli zwerzchnim  władzom, 
w iernie ich słuchali we w szyst­
kim, co się nie sprzeciw ia p ra ­
wom Boga i Jego K ościoła”.

Gdy jednak fala te rro ru  w o­
bec byłych polskich powstańców 
nasiliła się i cierpiał Kościół na 
ziemiach rosyjskiego zaboru, 
Pius IX w ytknął carowi zbrod­
nie, czym zmazał częściwo swój 
niespraw iedliw y sąd o Polakach
i zyskał część ich sym patii. Oto 
słowa pa triarchy  Rzymu o A lek­
sandrze II: „Sum ienie zmusza
m nie do podniesienia głosu p rze­
ciw tem u potężnemu monarsze, 
którego państw o rozciąga się 
do północnego bieguna. M o ii^  
cha ten  zapomina, że go czeka 
sąd Boga za zbrodnie. M onarcha 
ten prześladuje z dzikim ok ru ­
cieństwem  naród polski...”

Ks. ALEKSANDER BIELEC

N a  zdjęciu: a l e g o r i a  r o z b i o r ó w
P o l s k i

PORADY
PORADY

PORADY

i

Lekarskie

Przypatrując się 
pijakowi...

Zakłócenia spowodowane spo­
życiem napojów  alkoholowych 
m ają ujem ny w pływ  na czyn­
ności w ykonyw ane przez ludzi. 
Są pew ne cechy wspólne, które 
w ystępują u  w szystkich p iją ­
cych. Pod w pływ em  alkoholu n a ­
stępuje m.in. Tozproszenie u w a­
gi, zw iększenie ilości popełnia­
nych błędów, zm niejszenie 
spraw ności, i wydajności mięśni, 
czy wreszcie wydłużenie czasu 
reakcji w zroku i słuchu na róż­
ne bodźce. „W w yniku badań 
przeprow adzonych w  Szwecji 
ustalono, że po jednorazowym

spożyciu ok. 110 g wódki o stę­
żeniu 47° o alkoholu, skutki jej 
działania w ykryto jeszcze w  8,5 
godziny po wypiciu. Po wypiciu 
1.2 Litra wódki „na jednym  .po­
siedzeniu”, co nie jesł w  Polsce 
rzadkością, łączny czas zakłóceń 
spowodowany spożyciem alkoho­
lu wynosi co najm niej dwie doby
i przejaw ia się w  postaci tru d ­
niejszej koncentracji uwagi, 
wyolbrzym ianiu drobnych tru d ­
ności, złego sam opoczucia”.

K ora 'mózgowa spełnia rolę 
m echanizm u m yślenia, ham ow a­
nia, kontro li regulacji, stanu 
napięcia uczuć. Na życie psy­
chiczne człowieka sk ładają się 
wrażenia, uczucia i myśli. Zdro­
wy i spraw ny mózg rozw ija u 
człowieka bogate życie psy­
chiczne (w ten sposób rozw ija 
się psychiczna osobowość czło­
wieka), mózg „trzym a na w odzy” 
prym ityw ne nastro je  i afekty 
(ham owanie gw ałtownych- afek­

tó w , w ybujałej uczuciowości, 
przepływ u czułostkowcści nastę­
puje dzięki krytycznem u m yśle­
niu]. Osobnik nadużyw ający a l­
koholu stopniowo trac i zasady

pestępow ania kierującego jego 
życiem.

O bserw ując pijącego spostrze­
gamy, że już po wypiciu m ałej 
ilości alkoholu (dwóch kielisz­
ków) mówi on głośniej niż zw yk­
le, jest bardziej śmiały, a jego 
ruchy  sta ją  się szybsze, jakby 
bardziej zamaszyste. Po wypiciu 
kolejnych kieliszków ruchy stają 
się coraz mniej spraw ne. N astę­
puje zaburzenie koordynacji ru ­
chów, k tó re  u różnych osób róż­
nie się nasilają. P rzysłuchując 
się tem u, co m ówi nadużyw ają­
cy alkohol zauważym y, że sta ra  
się on popisywać błyskotliwymi 
powiedzonkam i i efektow nym i 
zw rotam i, w sumie zaś jego wy­
powiedzi są płytkie. Z atraca on 
bowiem logikę w  argum entow a­
niu, wyciąga błędne wnioski, a 
przy tym jest uparty  i n ieustę­
pliwy, czupurny i złośliwy. P ija ­
ny człowiek lubi się popisywać, 
przechw alać, fantazjow ać, kon- 
fabulow ać w najbardzie j p ry ­
m ityw ny spesób, przy  czym nie 
odczuwa tego, że jest śmieszny. 
P ijany  człowiek może także 
zm ieniać nastrój. .Jego tw arz  po

każdym  nowym kieliszku trac i 
coraz bardziej swój w yraz, sta je  
się bezm yślna, tępaw a, a oczy 
m ętne.

N adużyw ający alkoholu za tra ­
ca: poczucie zdyscyplinowania
społecznego, zawodowego, oso­
bistego, p rzestaje  być konsek­
wentny, usiłuje zastąpić b ^ ^  
jakiegokolw iek rzetelnego dzia­
łania udaw aniem , nadrabianiem  
,,m iną” i  kłam stw em . P ijak  w 
stosunku do ludzi (naw et blis­
kich mu na swój spesób) stygnie 
uczuciowo i obojętnieje, u trzy ­
m uje tylko pozory koleżeństwa, 
zakochania (koledzy in teresu ją 
go w tedy, gdy może z nimi w y­
pić, a osoba bliska, jeśli na po­
czekaniu może z nią dojść do_. 
tryw ialnego zbliżenia). Broniąc 
się p r2ed kry tyką, nadużyw ający 
alkoholu kłam ie, plotkuje, rzuca 
oszczerstwa, in tryguje, donosi na 
innych. P ijak  to klasyczny obraz 
sam oluba, osobnika, k tó ry  za­
trac ił poczucie w łasnej godności. 
Jeśli nie dowierzacie, że tak jest 
sami przypatrzcie się pijącym , 
a zwłaszcza nadużyw ającym  n a­
pojów alkoholowych.
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Jeszcze o przedszkolach Czy wiecie, że.

„Kto chce kierow ać dzieckiem, m usi zdobyć 
jego zaufanie, posłuch i miłość — pisał pe­
dagog, lekarz i w ielki przyjaciel dzieci J a ­
nusz Korczak. Bez tego nie m a wychowania. 
Posłuch nie mcże być jednak zdobywany si­
łą i przym usem . Praw dziw y posłuch może 
zdobyć tylko ten, co dziecko kocha, rozumie
i zawsze po trafi być spraw iedliw ym  i kon­
sekwentnym .

Dziecko w w ieku przedszkolnym  .powinno 
się uczyć myśleć o innych, nie ty lko o sabie, 
a do nauki tej konieczna jest podbudow a za­
ufania i miłości między dzieckiem  a doros­
łym. Każdy odruch  dobrego serca, życzliwość 
deiecka wobec innych należy uszanować. 
M atka, k tó ra  zabran ia dziecku podzielić się 
z innym i cukierkam i, k tóra nie pozwala, by 
jej dziecko pożyczyło drugiem u-zabaw kę, ale 
równocześnie zgadza się, by siedziało rozpar­
te w autobusie, gdy obok stoi sta rszy  czło­
wiek — może być pewna, że wychowa egois­
tę i sam oluba. Na pewno będzie tego kiedyś 
gorzko żałowała, ale będzie już za późno.

Dziecko musi mieć tow arzystw o rów ieśni­
ków. Nie ma w tym  problem u, jeśli dziec­
ko chodzi do przedszkola, ale my mówimy 
o tych  dzieciach — a jest ich w tym  roku 
dużo — k tó re  do przedszkola nie zostały 
przyjęte. Tym dzieciom należy umożliwić za- 
v ivę z dziećmi sąsiadów  czy znajomych. Nie 
. ż ra  bowiem odbierać dziecku, koniecznego 

Oia rozwoju jego osobowości, tow arzystw a 
innych dzieci.

Jednym  z częstych błędów  w ychow aw ­
czych jest straszenie m aluchów. „Nie chodź 
tam, bo cię dziad porw ie”, „Jak  będziesz n ie­
grzeczny, to cię cddam ”. Takie i tym  podobne 
bzdury często niestety słyszą nasze dzieci od, 
bardzo je przecież kochających, m atek. Dziec­
ko przestraszone konsekw encjam  złego za­
chowania przez chwilę byw a posłuszne lecz 
szybko zapom ina o groźbie i znowu zaczyna 
hałasować czy „być niegrzecznym ”. Czy jed­
nak strasząc dziecko dorośli zastanaw iają 
się, co ono przeżywa, co myśli o mamie, k tó ­
ra z lekkim  sercem chce je  oddać? S trasze­
niem dziecka zyskujem y chwilowe posłu­
szeństwo, ale szkodzimy jego zdrowiu (ner­
wowość) i podkopujem y zaufanie, jakim  nas 
darzy. Czasem zam iast straiszenia stosuje się 
metodę obietnic. I tu  trzeba pam iętać, że 
jeśli coś się obiecuje dziecku, to należy tego 
dotrzym ać. Ale też nie obiecywać nagród za 
w ykonyw anie zwykłych, codzinnych spraw, 
takich, jak to, „że ładnie zje”, „grzecznie

'idzie spać" i tym  podobne. Jeśli dciecka 
V zepsujem y obietnicam i i nagrodam i, bę­

dzie uw ażało za zupełnie na tu ra lne  spełnia­
nie naszych poleceń.

Wiek przedszkolny to wiek ,pytań. Dzieci 
pytają o wszystko: „co to? po co?, dlaczego, 
skąd to? jak to się rob i?’: Odpowiadać należy 
zawsze, naw et jeśli pyta o to samo parę razy. 
Odpowiadać należy krótkim i, jasnym i zda­
niam i. W tym  w ieku dziecko zapytuje też
o to, skąd się biorą dzieci. To_ zrozum iałe 
bowiem in teresu je  je wszystko. Źle robią ro ­
dzice, którzy na takie pytania opow iadają 
dzieciom bajk i o bocianie czy aniołkach 
przynoszących dzieci. W ten  sposób n arażają  
dziecko na poważny szok w  momencie, gdy 
dowie się praw dy, podanej często w brutal-

iy  sposób. Poza tym  dziecko traci zaufanie 
do rodziców, którzy je okłam ują! Tymczasem 
w tym  wieku w ystarczy najprostsze, ale 
praw dziw e w yjaśnienie. Czteroletniem u 
chłopczykowi na py tan ie „skąd się biorą 
dzieci’1?, m atka odpowiada: „dzieci się ro ­
dzą”. I to m u w ystarcza.

Większość rodziców lubi popisywać się 
ta lentam i swych pociech: „powiedz panu
w ierszyk”, „przyw itaj się ładn ie”, ,,zaśpiewaj 
pani piosenkę”. Dziecko jak  tresow ana m ał- 
peczka mówi wierszyk, mówi cześć, śpiewa 
piosenkę — wszystko na pokaz, żeby m atka 
się nim  mogła pochwalić. Czasem jednak 
m alec się buntuje, a wówczas słyszy: „jesteś 
niegrzeczny, nie kochasz m am usi”. G niew a­
my się wówczas na niego, ale czy słusznie? 
Co byśm y powiedzieli na to edyby nam  k a ­
zano — na popis kłaniać się, deklamować, 
robić „ładne m inki”? Po co w ięc żądam y te­
go od idziecka?

A tak  w ogóle w ychow ując naszego p rzed­
szkolaka przypom nijm y sobie od czasu da 
czasu, że to  nie laleczka do 'zabawy ani t r e ­
sowana m ałpka ale człowiek. M alutki jeszcze, 
n iem ądry, naiwny, zdany całkowicie na nas, 
ale człowiek. I jak to już daw no w ykazała 
psychologia, w łaśnie w pierwszych latach 
życia zaczyna się tworzyć charak te r dziecka. 
To, czy dziecko będzie w  przyszłości nieufne
i zalęknione czy samodzielne i śmiałe, życzli­
w e ludziom i pogodne, czy ponure, złośliwe, 
egoistyczne, porządne czy niedbałe, czy bę­
dzie kłam ać lub mówić praw dę — zależy od 
postępow ania z n im  w  tych najm łodszych 
latach. W+edy bowiem  ksz ta łtu je  się sposób 
zachow ania dziecka, jego osobowość, ch a rak ­
te r i stosunek do ludzi.

A . M .

Jak  w ykazał sondaż, przeprow adzony n ie­
daw no przez szereg insty tu tów  naukow ych 
w środowisku młodzieży trzech k rajów  — 
F rancji, W. B rytanii oraz RFN, najw iększe 
zaintersow anie nauką języków obcych w y­
kazali młodzi Francuzi w przeciw ieństw ie 
do rów ieśników  z W. B rytanii i RFN, N ato­
m iast znacznie gorzej przedstaw ia się sp ra ­
wa znajomości geografii, w  której to dzie­
dzinie F rancuzi dali się zdystansować swym 
rówieśnikom  z innych krajów1.

5-letnia Penny Va]e>ntin z San Diego (USA) 
została do tknięta niesłychanie rzadką choro­
bą, Dziecko starzeje się w zastraszającym  
tem pie. Każdego roku o 35 do 20 lat. Obec­
nie ma ciało 80-letniej kobiety. Lekarze są 
bezradni, żadne zabiegi o raz lekarstw a nie 
po trafią  w strzym ać galcpującego procesu 
starzenia się.

Z powodu podeszłego już w ieku zwolniono 
z pracy... psa w ykryw ającego przem yt n a r­
kotyków  na przejściu granicznym  Tuessen w 
austriackim  Tyrolu.

Celnikowi, który przez wiele iat był opie­
kunem  psa, podejrzany w ydał się jeden 
z tu rystów  przekraczających granicę. Nie 
m iał w praw dzie psa, ale przez wiele lat 
pTacy dużo się od niego nauczył. Celnik po­
łożył się przy samochodzie i tak długo ob­
w ąchiw ał aż w yciągnął ze specjalnej skryt­
ki 10 kg haszyszu.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rzy stw a  P o lsk ic h  K a to l ik ó w ,  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  

F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a rd  Ba la fc ie r, b p  M a k s y m i l ia n  R a d e ,  ks. T o m a sz  W o jto w ic z ,  ks. W ik t o r  W y sa c z a ń sk i  

(p r z e w o d n ic z ą c y  K o le g iu m } .  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m u ra iy ,  H e n ry k  C ia k  ( re d a k to r  te c h n ic zn y ) ,  M a łg o r z a t a  K o p iń s k a

(se k re ta rz  r e d a k c j i] ,  E lż b ie ta  L o re n c ,  E w a  S to m a l,  M a ł g o r z a t a  2 ie n t a i s k a  {k o re k ta ] .

A u r e s  re d a k c ji I a d m in i s l r a c j i :  u l K re d y to w a  4, 00 062 W a r s z a w a .  T e le fo n y  re d a k c j i:  27-89-42 i 27-03-33: a d m in is t r a c j i:  27-84-33. 

W p ła t  n a  p re n u m e ra tę  n ie  p rzy jm u jem y. P re n u m e ra tę  n a  kraj p rzy jm u jg  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a - K s i g i k a - R u c h "  o ra z  u rzę d y  p o czto w e  

i d o rę c z y c ie le  w  t e rm in a c h :  —  d a  d n ia  25 l i s t o p a d a  n a  I kw a rta ł i I p ó l i c c ie  ro ku  n a s tę p n e g o  i c a ły  ro k  n a s tę p n y ;  — d o  10 m a rc a  

n a  II kw a rta ł ro k u  b ie ż q c e g o ;  -  d a  10 c ze rw ca  n a  II I  k w a r ta ł i II p ó łr o c z e  ra k u  fa ie iq c e g o ;  -  d o  10 w rz e ś n ia  n a  IV  kw a rta ł roku  

b ie ig e e g o .  C e n a  p re n u m e ra ty :  k w a r t a ln ie  156 zl, p ó łr o c z n ie  312, ro c z n a  n a  1982 i. - 492 zł. J e d n o s tk i g o s p o d a r k i  u sp o łe c z n io n e j,  

in sty tu cje  i w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z a k ła d y  p ra c y  z a m a w ia j g  p re n u m e ra tę  w  m ie jsc o w yc h  O d d z ia ła c h  R S W  „ P r a s a - K s i y i k a - R u c h " ,  

w m ie j sc o w o śc ia c h  z a ś ,  w  któ rych  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  — w u r z ę d a c h  p o c z to w yc h  i u  d o rę c z y c ie li.  P re n u m e ra tę  ze  z le c e n ie m  

w ysy łk i z a  g r a n ic ę  p rzy jm u je  R S W  „ P r a s a -K s iq ż k a - R u c h " ,  C e n t r a la  K o lp o r t a ż u  P ra s y  i W y d a w n ic tw ,  u l. T o w a ro w a  28, 00-958 

W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  n r  1153-201045-139-11. P re n u m e ra ta  ze  z le c e n ie m  w y sy łk i z a  g r a n ic ę  jest d ro ż s z a  a d  p re n u m e ra ty  kra- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  i 0 " " 1 0  50,/‘ d l°  l le ce ,lio d D W I:o w  in d y w id u a ln y c h  i a 100V i d la  z le c e n io d a w c ó w  in sty tu cji 1 z a k ła d ó w  p racy .  D i u k  P Z G  Sm .  10. 

____________________________ _____ N r  Zam , U 5 0 .  Z-41.
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— Co Ja i m  z T o h i l e r n ’ .., C z y  t o  z e m s t a ?  Z a  co' ?' . . .  m y ś l a ł  p o r u s z o n y .
— A g i t  a t OTst  w o ... b u n t . . .  W i ę c  f a l a  p r z y s z ł a  i t u 1?!
U ś m i e c h  i r o n i c z n y  b ł ą k a ł  s i ę  n a  j e g o  u s t a c h ,  p r z e m k n ą ł  po  w y d a t n y c h  Ty 

s a c h  i z a w i e j ą  s a r k a z m u  o m g l i ]  s z a r e  ź t f n k e .
— Bydł o!  — w y r z u c i ł y  s k r z y w i o n e  wa rg i .  — a  p r z e c i e ż  m a j ą  n a u k ę ;  d a j ę  

im j ą  — m y ś l a ł  z g o r y c z ą .
— O w c z y  p ę d !  I j e s z c z e  s ł a b e  m ó z g i !
J u ż  h y l  p o d n i e c o n y  i d e ą  o c a l e n i a  z h ł ą k a n y c h  t ł u m ó w .
O s t r o g a m i  t r a c i ł  A p o l l a ,  m s z y !  c b c e n e m  w h u c v ą c e  m a s y  l u d u ,  w  b u r z ę  

o g n i a  i d y m ó w .
Uecz  p n w s t i z y m a l  g o  o l b r z y m i  J u t , c h w y t a j ą c  k o n i a  z a  u z d ę ,
— J a ś n i e  p a n i e ! . . . .  l a m  n i e  m o ż n a . ,  l a n i  g r o ż ą . . .  p r z e k l i n a j ą .
O r d y n a t  p a r ł  n a p r z ó d .
— K o g o  p r z e k l i n a j ą !  M n i e 1?
— J a ś n i e  p a n a , . ,  t c  p c d l e c y *
— No  d o b r z e .  M ó w i ł e m  c i :  r a t o w a ć  m i e s z k a n i a !  R u s z a j  d o  p o ż a r u !
— J a ś n i e  p a n i e . . .
— R u s z a j ! . . , ,
G l o s  o r d y n a t a  2 a s y c z a ł .  J u r  z n i k ł  w  t ł u m i e .
— Z a h a w n a  h i s t o r i a !  m y ś l a ł  M i c h o *  o w s k j .  — T e g o  j e s z c z e  n i e  w i d z i a ł e m .  

C i e k a w y m !

i z  u ś m i e s z k i e m  l e k c e w a ż e n i a  w i l c c z y ł  k o n i a  w  s k ł ę b i o n e  r o j o w i s k o  l u d z ­
k i e .

lii

J u r ,  u k r y t y  p r z e d  w z r o k i e m  o r d y n a t a ,  c z u w a ł  j e d n a k ,  z d ł o n i ą  n i e z n a c z  
n i e  utt i  i e s z c z c n g  n a  k o l b i e  r e w o l w e r u .  S ł y s z a ł  g o r ą c e  m o w y  a g i t a t o r ó w ,  k t ó  
r z y  w y g r a ż a l i  n a  p a n ó w  i m i l i o n e r ó w ;  w i d z i a ł  w a f c u i z o n y  t ł u m ,  z a c i ś n i ę t e  
p i ę ś c i  i t a l  s i ę  o u k o c h a n e g o  p a n a .

wa l i  s i ę  r ó w n i e ż  n a c z e l n i c y  s l T a ż y  o g n i o w e j  i c a ł a  i n i e l i g e n c j a  a d m i n i s t r a ­
c j i ,  2 g r c m a d 2 o n a  p r z y  r a t u n k u .

N a j s p o k o j n i e j s z y  b y ł  o r d y n a t .  N a  s w y m  g r o ź n y m  w i e r z c h o w c u  j e c h a ł  p o ­
w a ż n y ,  d u m n y ,  r o z s u w a j ą c  p i e r s i ą  k o ń s k ą  z b i t e  g r o m a d y  r o b o t n i k ó w  i s ł u ż ­
b y  f o l w a r c z n e j .  S p o t y k a n y m  s t r a ż a k o m  d a w a ł  k r ó t k i e ,  d o n o ś n e  r o z k a z y  i 
w o l n o  m i j a ł  t ł u m y  n i e  z w r a c a j ą c  n a  n i e  n a j m n i e j s z e j  u w a g i -  C a ł ą  a k c j ę  r a  
t u n k o w ą  s k i e r o w a ł  n a  d o m y  z a m i e s z k a n e j  od  f a b r y k  o d s t ą p i l i  w s z y s c y .

A l u d z i e  o n i e m i e l i  n a  j e g o  w i d o k .

S p o k ó j  i p o w a g a  O T d y n a t a  w y w o ł a ł y  p o d z i w  o g ó l n y .  Z a c z ę ł o  u s t ę p o w a ć  
m u  z  d r o g i  z  p o ś p i e c h e m .  T u  i t a m  j a k a ś  r ę k a ,  r o z w i j a j ą c  z a c i ś n i ę t ą  p i ę ś ć ,  
n i e ś m i a ł o  z d e j m o w a ł a  c z a p k ę  z  g ł o w y .  I  - u k ł o n ó w  t a k i c h  b y ł o  c o r a z  w i ę c e j .  
P r z e k l e ń s t w a  c i c h ł y ,  w  o c z a c h  g a s ł y  ż a r y  w ś c i e k ł o ś c i  T ł u m  i a k o ł y s a ł  s i ę ,  
w y d a j ą c  z  s i e b i e  z a l e d w i e  g ł u c h y  p o m r u k  z d z i w i e n i a .

N i e  s p o d z i e w a n o  s i ę  t u  o r d y n a t a ,

N a  w i d o k  j e g c  w y n i o s ł e j  p o s t a c i  n a  k o n i u ,  j e g o  t w a r z y  j a k  z  l o d u  w y ­
k u t e j ,  b e z  c i e n i a  l ę k u  w  o c z a c h ,  p r z e c i w n i e ,  z s z y d e r s t w e m  w i d o c z n y m  n a  
w e t  d l a  n g ó ł u ,  a g i t a t o r z y  z a m i l k l i .  J a k i ś  m a j e s t a t  i c h  z a g ł u s z y ł .  S e t k i  o c z u  
w p i ł o  s i ę  w  j a d ą c e g o  p a r t a  ze  s t r a c h e m ,  z  n a g l e  o b u d z o n ą  p o k o r ą .  W y d a ł  
i m  s i ę  k a r c ą c y m  d u c h e m ,  k t ó r y  i c h  z g n i e c i e  do  z i e m i .  W i d o c z n y  d l a  t ł u ­
m ó w ,  g ó r o w a ł  n a d  n i m i ,  o ś w i e t l o n y  p o ż o g ą ,  p e w n y  s i e b i e ,  d r w i ą c y ,  N a w e t  
t r o c h ę  z a w i e d z i o n y  z a c h o w a n i e m  s i ę  w y j ą c y c h  p r z e d  c h w i l ą  g r o ź n y c h  m a s .

W t e m  z  o d d a l o n e j  g r o m a d y  r o b o t n i c z e j  o d e z w a !  s i ę  z a c h r y p ł y  g l o s  i z a ­
c z ą ł  w o ł a ć  t u b a l n i e !

“  F u i ż u j !  b u r ż u j !  m i l i o n e r !  N i e  d a j c i e  s i ę ,  b r a c i a ! . ■■ O k r a d a c z  b i e d n e g o  
n a r o d u ! . . .  P ą c z e k  w  m a ś l e ! . . .  S p a l i ć  g o ,  z r a b o w a ć  . K t o  m u  s i ę  k ł a n i a ,  t e m u  
k u l a  w  ł e b . . .  b r a c i a ,  t c  b u r ż u j . . .  Z g ł a d z i ć  p a n ó w ! . . .

G ł o s  a g i t a t o r a  z m i e n i ł  s i ę  w  r y k ;  o d p o w i e d z i a ł a  m u  k i l k a  p o j e d y n c z y c h  
o k r z y k ó w  z t ł u m u  i g ł u c h a  c i s z a  T y l k o  p a l ą c e  s i ę  s w o b o d n i e  f a b r y k i  h u ­
c z a ł y  r o z s z a l a ł y m  p ł o m i e n i e m .

O r d y n a t  a n i  d r g n ą ł .  J e c h a ł  d a l e j ,  l e c z  n a  j e g c  u s t a c h  u ś m i e s z e k  i r o ­
n i c z n y  w z m ó g ł  s i ę ,  w  o c z a c h  b ł y s n ą ł  h u m o r .

Z a l ę k n i o n e  g r o m a d y  l u d z i ,  p o d h u r z e n e  n o w y m  k r z y k i e m  a g i t a t o r a ,  z a ­
c z ę ł y  s i ę  t ł o c z y ć ,  p o p y c h a ć .  N a  k i l k u  n a p a l i ł o  się u b r a n i e .

P o w s t a ł a  p a n i k a ,  k t ó r ą  s p o t ę g o w a ł a  j e s z c z e  w a l e n i e  s i ę  p r z e p a l o n y c h
m uiów,

— B u r ż u j ! , . ,  t a u r ż u j !  w y z y s k i w a c z  b i e d n y c h !  T r u t e ń . . .  — r y c z a ł  r o z j u s z o n y  
g ł o s  w  o d d a l i .

G r o m a d y ,  z e w s z ą d  p o p y c h a n e ,  o t o c z y ł y  A p o l l a ,  z w a T t ą ,  c i ę ż k ą  b r y ł ą  c i a ł  
l u d z k i c h .  K o ń  w y r z u c a ł  g ł o w ą ,  z a c i ą ł  b i ć  k o p y t a m i .

W i e l k i  k o m i n  g o r z e l n i ,  c z e r w o n y  j a k  r u b i n ,  c h w i a ł  s i ę  u p o d s t a w y .  G r o z a  
s t r a s z l i w a  w l e c i a ł a  t u  w i c h r e m  i r o z n i o s ł a  t r w o g ę .

O r d y n a t  s t a n ą ł  w  s t r z e m i o n a c h ,  p o d n i ó s ł  r ę k ę  i  w s k a z u j ą c  b ł y s z c z ą c ą ,  
b ł o t n ą  p r z e s t r z e ń  p o z a  o g n i e m ,  z a w o ł a ł  d o n o ś n i e :

— K t o  n i e  T a t u j e . -  f a m ! . ,  m a r s z ! . . .  W o l n o . . .  w o l n o . , .  U s t ę p o w a ć . . .  n i e  t ł o ­
c z y ć  s ię. . .  W o l n o ! . . .

G l o s  p o n u r y  n i e  m i l k n ą ł !
— B u r ż u j . . .  Ś m i e T ć  m u l , . .
W o k r o p n y m  g w a r z e  l u d z k i m ,  w  s z u m i e  f a l i  o g n i a  — r o z l e g ł y  s i ę  d w a  

s u c h e  t r z a s k i  r e w o l w e r o w e ,  j e d e n  po d r u g i m :  t r a f !  t r a f !  — o d c z u t e  r a c z e j  
i n s t y n k t e m ,  n i ż  s ł y s z a n e  E w i e  k u l e  ś w i s n ę ł y  p o w y ż e j  O T d y n a t a .  O n  l e k k o  
p r z y b l a d ł ,  l e c z  n i e  t r a c ą c  s p o k o j u  w o l a ł ,  d a l e j  s t o j ą c  w  s t r z e m i o n a c h

— W o l n o . ,  w o l n o . . .  W  t y ł . . .  w o l n o !
P o s ł u s z n e  g r o m a d y  s z ł y  w  p o r z ą d k u ,  a l e  w  o d d a l i ,  s k ą d  s t r z e l a n e ,  r o z l e g ł  

s ię m r o ż ą c y  k r e w  w r z a s k  l u d z k i .  K r z y k i  p r z e s z ł y  w  T y k ,  w  w y c i e  d z i k i c h  
z w i e r z ą t .  T o  r o z j u s z o n e  t ł u m y  T C b o t n i k ó w  g o n i ł y  u c i e k a j ą c e g o  a g i t a t o r a ,  
p r a g n ą c  z e m ś c i ć  s i ę  2 a s t r z a ł y .

Te  d w a  t r z a s k i  r e w o l w e r o w e  b y ł y  p r z e s i l e n i e m  n a  k o r z y ś ć  o r d y n a t a .  O b u ­
r z e n i e  g r a n i c z ą c e  z o b ł ę d e m  o g a r n ę ł o  l u d .  Ż ą d z a  z e m s t y  za  u k o c h a n e g o  p a ­
n a  z a g ł u s z y ł a  w s z e l k i e  u c z u c i e  l u d z k i e .  B n  w t y m  t ł u m i e  o b a  ł a m u c o n y m ,  
o g ł u p i a ł y m ,  m i ł o ś ć  d o  o r d y n a t a  h u e b n ę ł a  n a  n o w o ,  j a k b y  o d r o d z o n a .

W t e j  c h w i l i  w s z y s c y  w  n a j w y ż s 2 y m  p r z e r a ż e n i u  z r o z u m i e l i ,  że  n a d  
u c i e k a j ą c y m  p r z y b y S 2 e m  m o ż e  s i ę  s p e ł n i ć  s ą d  d o r a ź n y .  Al e  o r d y n a t  r u n ą ł  
z k o n i e m  n a p r z ó d ;  w y p r o s t o w a ł  się w  s i o d l e  i p r z e r a ź l i w i e  g w i z d n ą ł .

D o p a d ł o  g o  k i l k u  s t r a ż a k ó w .
— N i e  p o z u o l i ć  n a  r o z l e w  k r w i . . .  Ż y w o  t a m !  W y r w a ć  g o  z  t ł u m u !  — 

k r z y k n ą ł  z p ł o m i e n i a m i  w  o c z a c h .
G d y  s t r a ż a c y  s k o c z y l i  c o  t c h u  s p e ł n i ć  to p o l e c e n i e ,  o r d y n a t  z n ó w  j ą l  

w o l n o  w y p u s z c z a ć  g r o m a d y  z  p e g a r z a l i s k a .
T r a w i e  w s z y s c y  j u ż  b y l i  p o z a  p n i a r e m ,  g d y  z  ł o s k o t e m  z a w a ' i ł  s i ę  p r z e ­

p a l o n y  k o m i n .  S t u k n ę ł a  z i e m i a  p o d  n o w y m  o b u c h e m .  K o m i n  r o z s y p a ł  d o ­
k o ł a  m n ó s t w o  r u b i n o w y c h  c e g i e ł  i o l b r z y m i e  ł o m y  g r u z ó w .  C a ł y  p u s t y  p l a c  
w ś r ó d  p ł o m i e n i  z a j a ś n i a ł  ż a r e m .  T e r a z  j u ż  o g i e ń ,  d y m  s i w o c z a r n y ,  s k o ł t u n i o ­
n y ,  g r y z ą c y ,  z a m i e ć  s y p k i c h  i s k i e r ,  w s z y s t k o  z b i ł o  s i ę  w  m a s ę ,  w  o g n i s t e  
c i e l s k o ,  m i a ż d ż y ł o  s i ę  w z a j e m ,  p o ż e r a ł o .

Do  o r d y n a t a  p r z y c w a ł o w a l  n a c z e l n i k  s t T a ż y  g ł ę b c  w i c k i e j ,  w o ł a j ą c :
— O c a l o n y  od  m r o k u ,  a l e  c i ę ż k o  r a n n y .  W z b u r z e n i e  o g r o m n e .  P i l n u j ą  g o  

s t r a ż a c y .  Co r o h i ć ? . . .
(2) c d n
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PERŁY
P e r ł y  p r z e z  w i e k i  n a l e ż a ł y  d o  n a j ­

c e n n i e j s z y c h  k l e j n o t ó w .  P i s a r z e  
r z y m s c y  t w i e r d z i l i ,  że „ p e r ł y  n a j w i ę ­
ce j  p o d n o s z ą  p o w a b y  p i ę k n o ś c i  c z y s ­
t e j  i s k r o m n e j ” . U  H o m e r a  n i e  m a  
w z m i a n k i  o p e r ł a c h ,  s ą d z i ć  w i ę c  
m o ż n a ,  ż e  s t r o ż y i n i  p o z n a l i  j e  d o ­
p i e r o  po  n a w i ą z a n i u  s t o s u n k ó w  
h a n d l o w y c h  z  I n d i a m i ,  g d z i e  p e r ł y  
b y ł y  z n a n e  i c e n i o n e  od n a j d a w n i e j ­
s z y c h  c z a s ó w .

W R z y m i e  p e r ł y  n a b i a ł y  w ł a ś e i -  .  
w e j  i m ,  w y s o k i e j  c e n y  i s z y b k o  s t a ­
ł y  fiię m o d n e  w ś r ó d  z a m o ż n y c h  
w a r s t w  l u d n o ś c i .  P r z y o z d a h i a n o  n i m i  
s z a t y  i o b u w i e ,  n o s z o n o  w  p o s t a c i  
n a s z y j n i k ó w  i z a u s z n i c .  C e z a r  o f i a ­
r o w a ł  s i o s t r z e  K a t o n a  S e r w i l i i  p e r ł ę ,  
za  k t ó r ą  z a p ł a c i ł  z a w r o t n ą  n a  o w e

c z a s y  s u m ę  fion s e s t e r c j i .  P o m p e j u s z  
w  c z a s i e  t r i u m f a l n e g o  w j a z d u  d o  
R z y m u  p r z y w i ó z ł  t a k i e  i l o ś c i  p e r e ł ,  
że t r z y d z i e ś c i  k o r o n  b y ł o  n i m i  o z d o ­
b i o n y c h ,  a j e g o  p o p i e r s i e  w i e z i o n e  
n a  o s o b n y m  w o z i e ,  c a ł e ,  z  w y j ą t k i e m  
t w a r z y ,  w y s a d z a n e  b y ł o  p e r ł a m i .  N e ­
r o n  n i e  o g r a n i c z y ł  p e r e ł  d c  s t r o j u .  
O d  J e g o  c z a s ó w  d a t u j e  s i ę  o z d a b i a ­
n i e  p e r ł o w y m i  i n k m s t a c  j a m i  m e b l i .

W P o l s c e  p e r ł y  s t a ł y  s i ę  r ó w n i e ż  
u l u h i c n y m  k l e j n o t e m  k r ó l ó w  i m o ż ­
n y c h .  K o r o n a  W ł a d y s ł a w a  Ł o k i e t k a  
m i a ł a  i c h  m n ó s t w o  n a  s z c z y t a c h  l i ­
l i i .  K r ó l o w a  J a d w i g a  h a l t u j e  p e r ł a ­
m i  s z a t y  k o ś c i e l n e ,  J a g i e l l o n o w i e  l u«  
hi l i  p e r ł y  w y j ą t k o w o .  Ż o n a  k r ó l a  
A l e k s a  n d r a - H e l e n a  m i a ł a  s ł a w n e  
s z n u r y  p e r e ł ,  Z y g m u n t  A u g u s t  n a  
k o r o n a c j ę  o f i a r o w a ł  s w e j  u k o c h a n e j  
B a r b a r z e  R a d z i w i ł ł ó w n i e  n i e b y w a ł e j  
c e n y  b e r ł o  i k o r o n ę  w y s a d z a n e  p e r ­
ł a m i .

To  z a m i ł o w a n i e  d o  p e i e ł  z  d w o ­
r ó w  k r ó l e w s k i c h  p r z e n i o s ł o  s i ę  d o  
p a ł a c ó w  m a g n a t ó w ,  k t ó r z y  w  s p i s a c h  
s w y c h  s k a r b c ó w  — a  w i e l e  t a k i c h  
s p i s ó w  d o t r w a ł a  d n  n a s z y c h  c z a s ó w

— l i c z ą  p e r ł y  n a  k w a r t y  i ł o k c i e -  
K s i ą ż ę  Ł u k a s z  S a p i e c h a ,  w e d ł u g  za 
p i s k ó w  k r o n i k a r s k i c h  z  r o k u  HS38, 
o f i a r o w a ł  . na  k l a s z t o r  D o m i n i k a n ó w  
w  C z a r n o b y l u  ze s w e g o  s k a T t c a  33 
ł o k c i e  p e r e ł .  I n n y  m a g n a t  s w e j  o b l u -  
h i e n i c y  w  d n i u  ś ł u b u  p e r e ł  „ k w a r t  
d w a n a ś c i e  z ł o ż y ł  w  d a r z e ” .

J a k  w i e m y ,  p e r ł y  w y t w a r z a  pe  
w i e n  g a t u n e k  m i ę c z a k a ,  m o r s k i e g o  
m a ł ż a j  z w a n e g o  p e r ł o p ł a w e m ,  k t ó r y  
ż y j e  g r o m a d n i e ,  w i e l k i m i  k o l o n i a m i  
w  c i e p ł y c h  m o r z a c h .  P e r ł y  p o w s t a ­
j ą  n a  s k u t e k  p o d r a ż n i e n i a  c i a ł a  p e r -  
l o p ł a w a  p r z e z  j a k i e ś  o b c e  c i a ł o ,  W  
m i e j s c u  p o d r a ż n i e n i a  m a ł ż  w y t w a r z a  
c i e c z  o c h r o n n ą  —  m a s ę  p e r ł o w ą .  
W ł a ś c i w a  g e n e z a  p o w s t a w a n i a  p e r e ł  
j e s t  n a s t ę p u j ą c a !  W  j e l i t a c h  r y b  z  
g a t u n k u  r a j i  l u h  p ł a s z c z k i  ż y j e  p e ­
w i e n  r o d z a j  t a s i e m c a ,  k t ó r y  s w e  j a j ­
k a  s k ł a d a  do  w o d y .  T a m  p o w s t a j e  Z 
n i c h  p o d ł u ż n y  t w ó r  z a o p a t r z o n y  w  
r z ę s k i ,  k t ó r y  w c i s k a  s i ę  w  s k o r u p ę  
p e r ł o p l a w a ,  a  d r a ż n i ą c  j e g o  c i a ł o  p o ­
w o d u j e  r e a k c j ę  o b r o n n a ,  c z y l i  t w o ­
r z e n i e  się m a s y  p e r ł o w e j  T a k  p o ­
w s t a j ą  p e r ł y  w  n a t u r a l n y c h  k o l o ­

n i a c h  p e r ł o p ł a w ó w .  l u d z k a  p o m y s ł o ­
w o ś ć  j e s t  j e d n a k  w i e l k a ,  c z ł o w i e k  
„ t w o r z y ”  p e r ł y  w  m a ł ż a c h  s z t u c z n i e -  

W J a p o n i i  n a  p r z y k ł a d  W s p e c j a l ­
n y c h  b a s e n a c h  g r o m a d z i  s i ę  w i e l k i e  
i l ośc i  p e r ł o p ł a w ó w ,  n a c i n a  s i ę  i m  
p ł a s z c z  i w  r a n ę  w p u s z c z a  m a ł ą ,  n i e ­
w i e l e  w a r t ą  n a t u r a l n ą  p e r e ł k ę .  P e  
r e ł k i  t e  s t a j ą  s i ę  o b c y m  d r a ż n i ą c y m  
c i a ł e m  o b r a s t a j ą c y m  m a s ą  p e r ł o w ą .  
P o  2—3 l a t a c h  „ h o d o w c y  p e r e ł ”  o p r ó ż ­
n i a j ą  b a s e n y  i w y d c h y w a j ą  z  p e r ł o ­
p ł a w ó w  p e r ł y  z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e ,  
n i e r a z  w p r o s t  n i e z w y k ł y c h  r o z m i a  
r ó w .  j e d n a k  z n a w c y  z a w s z e  o d r ó ż ­
n i ą  „ p e r ł y  h o d o w l a n e ' *  od n a t u r a l  
n y c h ,  k t Ó T e  o s i ą g a j ą  z n a c z n i e  w y ż  
s z e  c e n y .  P r a c a  p o ł a w i a c z y  p e r e ł  n a ­
t u r a l n y c h  j e s t  t r u d n a  i n i e b e z p i e c z ­
n a  Z d a r z a j ą  s i ę  w y p a d k i  z a s ł a b n i ę ć ,  
g r o ż ą  t e ż  p o ł a w i a c z o m  r e k i n y .  T y s i ą ­
ce  n u r k ó w  z g i n ę ł o  w  c i ą g u  w i e k ó w ,  
o d k ą d  p e T ł y  s t a ł y  s i ę  d r o g i m i  k l e j ­
n o t a m i ;  g i n ę l i  l u d z i e  n i e z n a n i  i  u b o ­
d z y ,  b y  m o ż n i  i b o g a c i  m o g l i  z a d o ­
w o l i ć  s w ą  p r ó ż n o ś ć .

A M.
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